
m™jx 

BEJDAKGJA I ADMINISTRACJA: 
BIAŁYSTOK 

RYNEK KOŚCIUSZKI Hr. 1 tel. 63 
Kont* PKO. nr. 64,106 

, — 

Dziennik Bi 
WTWK. 28 LISTOWA 1133 i . 

Mlelscowa x 
ZamIe)»eowa i łrzeivlka 

Prenumerata! 
'"|4it. 

Ceny o g ł o s z e n i 
Ti wterń mil ca ttkwtem (12 Itmo 
ie) 2$ ET «"ftekłcw '6 tamowa) 
70 er. * drobnych i> wvraz 2ft'gr 

Zwycięstwo idei państw owej P . P r e z v d e n t n a u roczys tośc i ach grodz ieńsk ich 

w wyborac h samorządowych na Pomorzu i w Poznańskiem 
W niedzielę odbywały się wjbo* 

ry do samorządów miejskich na te-
tftiYie dwu województw: pozitań-
aftlego I pomorskiego, 

Wybory te, jako manifestacja po­
glądów i nastrojów społeczeństw.), 
flJily niezwykle znamienne wyrikl: 
nletylko znaczne zmniejszienie się 
wpływów dominującej dawniej en­
decji, lecz wyraźna przewagę na 
iźecz obozu pracy państwowej, re­
prezentowanego przez listę Nr. 1. 

Wszędzie, w miastach większych 
I 'w małych miasteczkach, zazna­
czyła się jeśli me L)e/.:ipelac\jna 
większość mandatów / l i s ty N •. 1 
— to w każdym razie ogromny 
wzrost Ich liczby. ] 

Dokonane już obliczenia i więk­
szości terenu glosowania ujawnia-

Na Pomorzu 
2 7 5 mandatów 

ledynkl 
zamiast 1 3 5 w r . l 9 2 9 

Wyniki wyborów na terenie woj. 
pomorskiego w 36 miastach prz id-
•iawlaja sie jak następuje: razem 
mandatów 55(5. 

Lista Nr. 1 zdobyła mand. .f75 
(moc. 49.04). w r. 1929 U 135 (proc. 
19,03); Str. Nar. — mand. 151, w r. 
1929 — 221; Cli. Dem. — nie zdo­
była mandatu, w r.. 1929 *- ?3; 
Str. Ludowe — nie" zdobyło iiiitn-
tu, w r. 1929 — 19; NPR — 55 m:m-
datów, w r. 1929 — 136; PPS — 
15 mand.. w r. 1929 — 60; Bezpar­
tyjni — 8 mand., w r. 1929 — i!9; 
Niemcy — 21 mand.. w r. 1929 4-
29; Żydzi — 1 mand., w r. 1929 — 
nie zdobyli mandatu. 

W 4-rech największych miastach 
województwa pomorskiego list Nr. 
1.uzyskała w nled?ielnych wyto-
xach samorządowych znaczna prze 

wagę 
W Grudziądzu, Tczewie i Chojni­

cach na list* Nr. 1 przypadła bez­
względna wi< kszość mandatów, co 
uznać należy za wielkie zwycię­
stwo obozu mrący państwowej; w 
radach miejskich tych miast prze­
ważały bowi im dawniej żywioły 
endeckie. 

Toruń, stolica województwa, wy 
powiedział się niemal w 50 pro­
centach za lli,tą Nr. 1. 

Oto szczegółowy wykaz manda­
tów: 

Toruń: list i Nr. 1 — 19 manda­
tów. Str. Nari -r 16 mand.. PPS -
1 mand., NPR — 4 mandaty, razem 
40 mandatów1 

Grudziądz: Nr. 1. —2-1 manda­
tów. Str. Nar — 9 mandt. PPS — 
7 mandatów, razem 40 mandatów. 

Tczew: list i Nr| 1 — 13 manda­
tów, Str. Nar. -4- 10 mand;, Niemcy 
— 1 mandat, razem 24 mandatów. 

Chojnice: Nr. 1 I— 13 mandatów. 
Str. Nar. — < inajid., Miejsc, lista 
rob. — 3 man i„ Niemcy — 4 man­
daty, razem 21 mandaty. 

Ogromny p r z y r o s t 
dla Jedynttl 

w Wielkopolsce 
Dotyclvczas<'We obliczenia wyni­

ków wyboróv< samorządowych w 
woji poznań;k|em przedstawiają 
się następująco', na ogóiną liczbę 
1.312 mandatów do rad miejskich, 
znany jest wyjlik co do 1.183 man 
datów. 

Usta Nr. 1 - -563 mandaty, w r, 
1929 — 358 mandatów; Str. Nar. 

W r. 1929 — 507; 
NPR — 49 mand., w r. 1929 — 219 
PPS — 11 ma id.. w r. 1929 — 65 
Niemcy — 30 ipand., w r. 1929 — 
92. Do podziali) w blokach miej-

Czystka na „Ukrainie" 
w walce u wznufafacyn sie rucłiem nacionallstyunym 

MOSKWA. 27.11. Dnia 22 fe 
plenum Centralnego Komitetu 
kraińskiej Partjl Komunistycznej 
przyjęło szereg- niezwykle ostrych 
rezolucyj przeciw nacjonalizmo 
ukraińskiemu. 

Organizacjom nacjonalistyczny 
na Ukrainie Sowiety zarzucają d 
ienla do interwencji zagranlczniej 
craz współdziałanie z dyktatu ą 
faszystowską w Niemczech, ok i-
zającą jawne poparcie rosyjskim i 
ukralńskirn białogwardzistom i pi o 

Sigującą otwarcie w prasie oderw a 
e Ukrany od ZSRR. 
Rezolucje mówią również o wy­

stąpieniach Sapiehy i Mackiewi­
cza; wyn>ieniają literalnie wszyst­
kich niekomunistycznych polityko s 
ukralńsk.ch, znajdujących się w Pul 
sce, Niemczech lub Czechoslow; -
cjl, przywódców Undo, UOW, L -
fcralńskich eserów i S. D., monar­
chistów Skoropadzkiego, grupy K4-

I 

nowaica oraz arcybiskupa Sźepryc-
kiegó i blskups Chomyszyn^. pięt­
nując ich jako „zdrajców narodu u-
kraińsklego". 

Szczegómie ostro. zaataktowa-uo 
tragiczn.e zmarłego komisarza o-
światy Skrypnika, któremu! impu­
towano chęć (derwania Ukrainy 
od ZSRR i zwrócenia jej ku Gali­
cji (•?). 

Głownem niebezpieczeństwem o-
becnie stal się lokalny nacjonalizm, 
grupujący na U trainie najróżniejsze 
elementy kontrrewolucyjne, t le wy 
lączając szowinistów wielko^rosyj 
skich. 

W celu wzmocnienia łączności 
Ukrainy ze Związkiem Sowieckim 
ma być skierowana na wyższe u-
czelnie większa ilość robotników i 
kolekty wistów. Komisariat oświa­
ty oraz instytucje naukowe i mają 
być' poddane definitywnie „oczysz­
czeniu" z elemmtów nacjonalisty­
cznych. Uchwały wzywają rów­
nież do „czujności na froncie teo­
retycznym i literackim zwłaszcza 
w dziedzinie prawd historycznych, 
filozoficznych, politycznych I go­
spodarczych". 

Wreszcie wypowiada się walkę 
„elementom faszystowskim" wśród 
mniejszości polskiej, niemieckiej i 
mołdawskiej naiUkrainie. 

Rezolucje kopcźą się zapowie­
dzią rewizji dotychczasowej sowie­
ckiej polityki narodowościowej i 
walki z wielkorosyjskim faszyz­
mem. 

RYGA, 27.11. Z Moskwy donoszą 
o nowych interesujących szczegó­
łach, przeprowadzonej na Ukrainie 
„czystiki" w sowieckich urzęidach 
państwowych. W komisariacie o-
światy wydalono i pociągnięto do 
odpowiedzialności 2000 urzędni­
ków i pracowników oświatowych. 
Z ukraińskich instytucyj nauko­
wych, oraz z wyższych uczelni wy 
dalono 300 profesorów i lektorów 
pod zarzutem przynależności do 
opozycji ukraińtklei. W 8 innych 
urzędach państwowych w Charko­
wie usunięto ponad 200 urzędni­
ków. Również vf organizacjach go-

Nowom-anowany posot iapoiisk; w wa7
rV?°.darc,! :y?h ispótdzielczych usu-

«.„™,..w.i„ „,,., ~ ~ M . CL-A™ 7i^.!n i« t 0 około 3000 nacjonalistów u-
•zymrtoota przy rządzie Stanów Z|e-, k r , i n s k i c h k t 6 T z y M l e t , c d o p i r ( j , 
dnoczonych, Wceadmlral KlcWsabure ko rnuniSiyCznej prowadzili wywro-

Nomura. j l tową alkcję separatystyczną, 

Van der Lubbet ponurej widmo 
LIPSK, 27.11. — W kołach 

•dziennikarskich żywo komentoi 
wany jest dzisiejszy stan Van 
der Ltrbbego, który w oiągu ca{ 
lej rozprawy zwisał bezwładni^ 
na krześle. Kilkakrotnie z truj 
dem próbował podnieść głowel 
łącz nie zdołał te jo uczynić. Do-i 

piero pod koniec dwukrotnie 
skierował błędne i dzikie spoj­
rzenie w stron£ trybunału, co 
wywołało zrozjumiałą sensację 
wśród publiczności. Niewiele mu 
już pozostało d i życia, gdyż jest 
mizerny, blady 1 nieco opuchnię­
ty na twarzy. 

scowych — 68 mand., w r. 1929 — 
Stron. Ludowe — 31 mand., Bez­
partyjni — 33, Ugrupowania Wy­
wrotowe — 16 mandatów. 

Wymienione cyfry nie są jesz­
cze ostateczne; najbliższe godziny 
przyniosą wiadomości jeszcze z sz.e 
re|gu miast i miasteczek, co uzupbl-
ni obraz wyniku wyborów. 

Można jednakże już na podsta­
wie dotychczasowych doniesień'o-
ceW wartość realną podanych cyfr, 
jako wielki sukces listy Nr. 1 — o-
bozu współpracującego z rządem, 
który rzucił hasło oczyszczenia sa­
morządów z naleciałości polityki 
pa'rtyjnej. 

Zwycięstwo to jest tem więk­
sze, jeżeli uwzględnimy, że oba 
województwa, w których wczo­
raj ludność stawała przed urna 
wyborczą, stanowiły dawniej 
główną domenę wpływów endec­
kich i — jeśli chodzi o Instytuc­
je samorządowe — przeważnie 
znajdowały się w ręku stron­
nictw opozycyjnych. 

Obecnie sytuacja zmienia Się 
zasadniczo. W przeważającej 
ilości miast dotychczasowa więk­
szość spada do roli mniejszości. 
Ludność opowiedziała się za kan 
dydatami, stającymi na grunde 
współpracy z rządem i im pow ę-
rza zarząd miast w Poznańskiem 
i na Pomorzu. 

Dzień wczorajszy dowiódł za­
tem, jak wielkie przeobrażenie 
dokonało się w szerokich warst­
wach naszego społeczeństwa: po 
raz bardziej pogłębia się w nich 
zrozumienie twórczej pracy obo­
zu prorządowego i coraz mniej 
zwolenników mają ci, którzy wjy-

hasła wieszają stare i przeżyte 
partyjne. 

Nalziemiach zachodnich jedy-
cie endecja zdołała zmobilizo­
wać do wyborów pewne siły po-
kaźni^jsze. Ale przeważnie pod 
flagą endecka gromadziły się 
niedobitki różnych partyj opo­
zycyjnych, pozbawione już zgo­
lą wpły wui 1 znaczenia. 

Jednak, !ehoć lista endecka wy­
kazuje jeszcze pewną Ilość zdo­
bytych mandatów — to dzień 
wyborów | był dila tej partji 
dniem klęski. Świadczy on bo­
wiem o stałym odpływie z sze­
regów partyjnych — I wytrąca 
z rąk endecji w kilkudziesięciu 
miejscowościach dotychczasowy 
stan posiadania w samorządzie. 

Poznańskie i Pomorze rozpo­
czynają nową erę życia samo­
rządowego; rozpoczynają reali­
zację tych wskazań gospodarki 
miejskiej, z któremi do kampanjl 
wyborczej poszedł Blok Bezpar­
tyjny. 

Przed wyborami 
w Białe' 

KRAKÓW, 27.11. Z inicjatywy 
starosty bialskiego dr. Albertiego 
doszło do porozumienia wyborcze­
go między] wszystkiemi stronnic­
twami polltycznemi na terenie m. 
Biała. Postanowiono wystawić 
przy wyborach do rady miejskiej 
jedna wspólna listę kandydatów. 
Na 2>4 radnych wspó'n.3 lista obej­
mować będzie 12 członków 
BBW(R, 4 socjalistów, 4 Niemców, 
2 chrześcijańskich demokratów i 2 
Żydów-

Po incydencie granicznym 
Urzędowe wyiasn enie n emiertie 

BERLIN. 27. 11. Urzędowy t o -
imuilkut o rezultatach dochodzeni W 
sprawie wypadku na granicy in-
strjackiei. stwierdza, że w dniu 
23-go b. m. oddział 23-cli żołnierzy 
niemieckich bez broni w cywilnych 
kostiumach narciarskich, po wdar­
ciu się na Eckalpenkogel ze strony 
niemieckie!, zbliżał się ku linii gra­
nicznej. W tej chwili ze s troimy 
Ecalpenkoge! padło 5 str/alów, 
od których Jeden z żołnierzy nie­
mieckich, oddalony o 16 mir. <xl 
Kranicy, zabity został na terytor­
ium ntemlecklem. 

Z pozostałych na śniegu śladów 
krwi I odcisków stóp można było 
ustalić, że cały oddział w chwili 

otwarcia ognia znajdował się po 
stronie niemieckiej. Pozatem Jeden 
/żandarmów austriackich stwier­
dził, że oddział niemiecki ani na 
chwilę nie przekroczy! granicy. 

Trzej członkowie austriackiej 
Heimwehry, którzy ostrzeliwali toł 
nlerzy niemieckich, znajdowali sie 
w dii. 23-go listopada po raz pierw­
szy w tej okolicy bez asysty żan­
darmerii austriackiej. Przy prze­
noszeniu trupa ze strony austria­
ckiej dały I się słyszeć okrzyki: 
„Precz z hitlerowcami, niech tyje 
Dolliusś". kjtóre wska/.iila wyraźnie, 
że strzały spowodowane były roz-
acilowanlem polltycznem członków 
heimwehry. 

Powitanie P. Pre/ydciita przez dzieci miejscowości Kopctówka. 
- ) : * • ( -

Koniunktura jesieni 
B. Ci. K. o położeniu gospodarczem Pr»*st»i 

* : ( -

Uzdrowienie finansowi bezpieczeństwa 
Główne cele nowego rządu francuskiego 

PARYŻ, 27.11. Premier Chajtj-
temps przedstawił członków no­
wego gabinetu prezydentowi repu­
bliki. Ceremonia ta trwała godzini 

Chautemps oświadczył, że glów-
nemi celami rządu będzie uzdrowią 
nie finansów i zapewnienie bezpie­
czeństwa kraju. Premjer zaznaczy), 
że gabinet niezwłocznie zabierze 
się do dzieła. 

Termin przedstawienia się rzą­
du parlamentowi nie został jeszcze 
ustalony. 

PARYŻ. 27.11. Agencja Havaka 
donosi, że, według wyjaśnień, i -

kie premjer Chautemps miał u-
dzielió, wczoraj kliku deputowanym 
stron Ctw centrowych-, którzy pow­
tarzali je dziś rano w kuluarach iz­
by, rząd zamierza włączyć do pro­
jektu i uzdrowienia budżetowego, 
który i będzie przedstawiony paria-
mentotwi. około 6-ciu miliardów n" 
zyskanych z nowych źródeł docho­
du oraz oszczędności, zmniejszenie 
poborów urzędników państwowych 
— która to sprawa wywołała upa­
dek trzech popizędnich gabinetów 
— nie jest obecnie przewidywane. 

Położenie gospodarcze świata ce 
chuje w ostatnim czasl: osłabienie 
występujących od rokil oznak rjo-
prawy. 

Sytuacja walutowa Polski uległa 
jednak w ostatnim czasie poprawie. 
umożliwiając Bankowi Polskiemu 
obniżkę stopy dyskontowej dzia­
łalność kredytowa banków jednak 
nie wzrastała. Wypłacalność nie 
wykazała naogól poprjawy, zw'a-
szcza wskutek złej płatności zobo­
wiązań rolnictwa, które zmuszone 
jest sprzedawać nadal swoje wy­
twory po niekorzystnych cenach. 

Ogólny stan wytwórtzości prze-
rpyslowej był w październiku wyż­
szy, hlż przed rokiem. Silniejszy 
wzrost wytwórczości nastąpił w 
górnictwie węglowcm. Zaznaczyło 
sięHekkiezwiętkSsenie nuch.u w nie­
których działach przenjysiu meta­
lowego, przemysł' włókienniczy u-
trzymal stosunkowo wjysoki stan 
zatrudnienia, 

Ze wzgłędiu na wprowadzenie w 
życie nowej! taryfy ce'nej nastąpił 
w październiku r. b. silny wzrost 
przywozu tejwarów z zagranicy do 
Polski przed |vejściem w życic no­
wych stawekL Ponieważ jednocze­
śnie wartość wywozu nieco spadla. 
bilans handlowy zamknięty został 
saldem ujemnem. 

Pod wpływem czynników sezo­
nowych, .liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zaczęła w ciągu o-
kresu sprawozdawczego wzrastać, 
wykazując do końca października 
r. b. zwyżkę o 13 tysięcy. 

-:o:-
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N nister Beck 
na Zamku 

Pan Prezydent Rzeczypospo-1 

litej przyjął.iwczoraj p. ministra 
spraw zagranicznych Józefa Be 
cka. 

Po pożegnalnym wiecu 
Aresztowanie b. poste Ciolkosza 

P, poseł Clofkosz, skazany w 
procesie Centrolewu Ina więzie­
nie 1 wezwany przez władze Dro 
kuratorskie do odbycia kary, wy 
stąpił w Tarnowie w niedziela 
na specjalnie zorganizowanym 
wie<^u z pnżegnalnem przemó­
wieniem. 

PO wiecu nastąpiło aresztowa 
nie b. posła i przewiozienie go 
do więzienia. 

•Dotychczas ze skazanych w 
procesie Centrolewu p. posłów 
rozpoczęli odsiadywać już karę 
pp. Bariickl, Dubois, Mastek t 
Ciołkosz. 

Co do b. posła dr. Putka. któ­
ry wezwany został do staw cnia 
się w więzieniu przez prokuratu­
rę w Katowicach, brak wiado-
mości. 

Książe Pszczyński wyprawoival 
25°|„ zaległości podatkowych 

Tylko oracy intelektualnej 
zada laponla o 

LONDYN. 27.11. Według donie­
sień i Tokjo, port-e-parole japoń­
skiego ministerstwa spraw zagrani 
cznych oświadczył, że, jeśli Liga 
Narodów zaniecha wszelkiej dzia­
łalności politycznej, ograniczając 
się do pracy w dziedzinie intelek­
tualnej, to możliwem jest, że Japo^ 

d Łlgl Narodów 
nja stanie się znowu członkiem Li­
gi. 

Nawet w chwili obecnej Japonia 
współdziała z Ligą Narodów w jęj 
wysiłkach intelektualnych. Jeśli jed 
nak nte nastąpi radykalna zmiana 
w organizacji Ligi, to Japonja do 
niej nie wróci. 

„Żelazna gwardja" 
feroryzuje Rnmunję 

BUKARESZT, 27.11. Z szereiu I skiei 1 sześciu chłopów. 
miejscowości donoszą o srwałtacjh, | W Jassach 50-ciu członków „Że-
dokonywanych przez agentów laznej Gwardii" zabarykadowało 
skrajnej onganizacji prawicowej ] sie w siedzibie organizacji, którą 
„Żelaznej Gwardji". W miasteczku i otoczono kordonem policji i żandar 
Esktfbałia. w Dobrudży, w czasie! merji. 
starcia z przeciwnikami politycź- Podsekretarz stanu spraw we-
nymi członkowie „Żelaznej Gwarr wnętrznych oświadczył, że rząd 
dii" dali szereg strzałów, raniąc zapewni spokój wszelkiemu będą-
łmrmistraa. aefcretana rady miej- cemi w iezo dvs-pozycji środkami. 

Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny oirłosił wczoraj wy­
rok w sprawie księcia Pszczyńr 
skiego, Jana Henryka von Piesi-
se, który reklamował wysokość 
opodatkowania go w latach 1924 
— 1930. 

Trybunał uchylił decyzję 
władz skarbowych od lośnie sto­
py podatkowej za ata 1M4 
r p * 1 1927 i 1930, pozjostałe zaś 

poaaiKOwej za ai 
'- 1927 i 1930, poztos 

"• . i X-

zaskarżone pozycje uznał za 
zasadnione. 

Zgodnie z tern orzeczeniem 
pretensje władz podatkowych do 
księcia Pszczyńskiego ulegną 
redukcji około 25 proc. 
' Ostateczna wysokość należno 

ści podatkowych ustalona zosta-
liie przez komisję odwoławczą, 
do której sklerowarte zostanie o-
rzeczen e Najwyższego Trybu-

Inalu Admintetracvjnego. 
>:*:• 

• 

Przed meczem Polski-Niemcy 
Specjalna wycieczka z Łioska 

LIPSK, 27.11. — Mecz piłkarski pol­
sko - niemiecki vywota! w N^mczech 
środkowych olbriymie zainteresowa­
nie. iWszystkie dzienniki przepełnione 

szczegółami spotkania, któremu 
przypisują doniosłą wa« polityerną i 
pożyteczny zwroł w hosto;ii współży­

cia siwrtowego obu narodów. 
Sk!a4 reprezentacji, jak twierdzą 

dzienniki lipskie, będzie najs.ln ejszy, 
na jaki wogote Niemcy stać. 

2 Lipska wyjedzłe prawdopodobnie 
do Berlina specjalna wvjecki PoU-
ków. 

„Rozejm polityczny" 
na okres Bożego Narodzenia w Ausfrfl 
WIEDEŃ, 27.11. 4 - Organ 

stronnictwa chrześcijąńsko-spo-
łecznych „Reic.ispostt donosi, 
że rząd zamierza wydać rozpo­
rządzenie, zawieszające w okre 
sie od 1 grudnia do 15 stycznia 
wszelkie zgromadzeni i publicz­
ne z wyjątkiem t jch. Hóre maia, 

na celu rozwój działalności cha 
rytatywnej. W ten sposób ma 
być złożony hołd chrześcijań­
skiej idei pokoju społecznego, 
znajdującej tak dobitny wyraz 
w uroczystość' lSożego Naro­
dzenia. 



Szczątki $. 4. Józefa Nauki 
zatrzymane na granicy sowieckiej 

Ze Zdolbunowa nadeszła] Mączki w Zdojłburjowie i pogrzeb 
Ho Warszawy wiadomość. Iże 
władze sowieckie, dla doko­
nani pewnych formalności, za­
trzymały na granicy polsko - s h 
wleekitj w Szcpletówee, t. J. na 
godzinę drogi od Zdołbunowa, 
wagon ze szczątkami zwłok 
i. p. por. Józefa Mączki. 

Skuflciem tego uroczystość 
powitania trumny i. p. por. U. 

«n[ł# 

w Warszawie musza być prze 
sunięte o par$ dni. • 

Należy oczekiwać, że trumna 
ze szczątkamiś. p. por. J. Mącz­
ki przybędzie !2S, lub 29 b. mieś-
doi Zdolbunówa, a pogrzeb w 
Warszawie odbędzie się dopiero 
30 listopada, w r e d n i e 1 grud­
nia b. r. 

Podz'wu godne stanów.sho 
pracowników umysłowych 

ZJaid rady nat?e"iM| UA]I zalazkdur zawodowych 
ŁÓDŹ. 27,11. Wczoraj odbyło ste I pomimo trudnych warunków byto 

Litwinow 
R8 TTsTTiftHa ISSft 

T • • i T ^ 
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u Papieża 
Mołllwość zawarcia konkordatu 
LONDYN, 27.11. „United Press" dzy Stolic* Apostolską a t. S. S. R. 

donosi z Rzymu, że zaioowiedź wl- W razie gdyby rozmowa Pap'e-
zyty Litwinowa wzbudź ta obrży- ta z Litwinowem nie dala pozyty-
nrie zainteresowanie w włoslfich wnych wynków, kardynał sekre-
kołach politycznych. Krążą upOr- tarz stanu Pace-Ni nawiąże rokowa 
czywe pogłoski, żo Litwinow zO- -'• - »*•--'— •• —-
stanie przyjęty na audiencji prywa 
tne] przez Papieża. 

Ajencja amerykańska podkreśla. 
Jakoby wysokie sfery watykańskie 
oświadczyły, że OJcicc Swęty 
skłonny jest przyjąć Litwnowa i 
bez uprzedzeń omówić z sowiec­
kim komisarzem spraw zagrań or­
nych całokształt stosunków pomlę 

nla z Litwinowem w sprawie ure 
gniewania Sytuacji katolików w Z 
S. S. R. i ewentualnego zawarcia 
konkordatu* 

Wiadomość „United Press" nale­
ży przyjąć jz zastrzeżen!em, ponie­
waż oficjalny organ watykański 
. Osservatołe Romano" wystąpił 
ostatn o baidzo ostro przeciwko u-
ztianu Sowietów przez St. Zjedn. 

otwarcie zjazdu rady naczelnej un| 
związków zawodowych pracown 
kńw umysłowych. 

Po przemówieniu prezesa Mlnj-
kowsklego zabrał głos wojewodi 
łódzki Hauke - Nowak, witają 
zjazd I podkreślając fakt, iż obiady 
toczyć sc będą w Łodzi, odczuwa 
jącej najbardziej może obecne trud 
i»c warunki, 

świadczy to — zdaniem p. woje 
wody — o wlałclwem podejściu dó 
istoty zagadnienia przez bezpośred 
nie nawiązanie w toku prac koniak 
tu z terenem, na którym ruch pra 
cowntczy ma niewątpliwie zada 
nie niełatwe. 
, Dalej p. wojewoda podkreślił. ź<) 

• KATOWICE, W.ll. Wczoraj odbyła łowickiego, 
• ę zjazd dialaczy s soodarczŷ h 
upotecrnycli powiatu katów ckiego, z 
BWlzowim- przez tiri*d powiatowy 
N. Ch, X. P. W i|eżd»:« wilęło udz:al 
około 1.700 uczestników. 

Przewodniczący izlazdu prezydent 
mlMU dr. Kocur odczytał depesze liol. 
dowolcre do Pana Prezydenta R. R, 
Marszalka Piłsudskiego. premiera Ję-
drwlewicra. prezesa Sławka 1 woje­
wody Orityrtskleeo, poclcm zabrał 
1'ft* starosta dr. Seidler, k*5ry zobra­
zował jytuacje gospodarczą pow. ka. 

I wariia. pracownicy umysłowi wy­
kazując podziwu godne stanowi-
sko( zawsze wtedy. k|edy w grę 
wchodzi interes państwa, czego TXtj-
lepszym dowoddm Jest udział świa­
ta pracowniczej o w ostatniej sub­
skrypcji Pożyczki Narodowej. 

Walory rzesz pracowniczych da­
ją rękojmie, że unja, [ zrzeszająca 
najpoważnejsze związki pracowni­
cze, nietylko wyjdzie obronna ręką 
ze swej walki o poprawę bytu pra 
cowników umys owych, ale zapew 
.•ii w spoleczeńs wie zorganizowa­
nej nrmji pracownicze) należyte 
zrozumienie dla swoich zadań i po 
czyiiań. 

):*:( L J 1 
Ambasador Niemiec 
z w i z y t ą n a Quai cTOrsay 

* • • • • 

1200 uczestników 
z|azdu Kospoila^czeKo w Katowicach 

Przemówienie sute zakończył mów­
ca apelem do społeczeństwa, aby soli­
darnie stanęło do walki z kryzysem 
gospodarczym oraz! do utrwaJenda poi-
skoicflw pow. katowickim. 

Po reieratach posłów Witczaka I 
Kokoszki nastąpiły-obrady komisyj. 
Popołudniowa plenarne posiedzenie 
przyjęło szereg doniosłych KI, doty­
czących wszystkich Tiajwaźive|słVch 
zagAdtrcił gospodarczych powiatu. 
Zjazd zakończyło przemówienie posła 
pąbronjskleso. 

PARYŻ, 27. 11. Dzienniki dono­
szą, iż ambasador iiiem.ecki w Pa­
ryżu Koster przyjęty został wczo­
raj po południu przez generalnego 
sekretarza w iiiinlstcrsiwie spraw 
zagranicznych, Leger'a. 

Prasa paryska omawia dziś w 
dalszym ciągu rozwój stosunków 
francusko - niemieckich przyczem 
pisma radykalne domagają się u-
tworzenia silnego rządu we Fran­
cji dla wzmocnienia pozycji Francji 
w przyszłych rokowaniach z Niem­
ca mi.' 

PA.RYZ, 27.11. „U T&mns" pisze, ie 
spotkanie kanclerza Hitlera z ajnbasaf-
dorem irancuskim w Berlinie moglt> 
mieć jedynie charakter prostego nal 
wiązania kontaktu i przygotowania 
późniejszych rozmów. Stanowiło ono 

zatem ^stęp poi Istotnych rokowań. 
Byłoby blędein widzieć w tent spot­

kaniu CJŚ wlJcel. lecz bez względu na 
to, Jikl cliara|<ter miało ono, spotkanie 
sianowi wydairzeuilc pierwszorzędne! 
wagi, poprosix dlatego, Ze naw Uza-uy 
został kontakt lite można było otrzy­
mać z ust samego szefa rządu narodo­
wo - socjnllst ,'C.tnego l-nformacle1 o Je-
co zamiarach. 

Jeżeli prawi ą iest, że Hitler szuka 
szczerze forrm ły porozr.mvien.la, to trze­
ba będzie tle toWicdzlcC, lak zamierza 
on ujawnia te wole w aktach swego 
rządu. Rząd fnncuskl Ibrjda to. co mu 
powiedziano 1 poweźmie decyŹJ* w 
zrozumień: i rieczy 1 w pełnej r̂ ieza-
ItżnoścL 

Rzad francuski uformowany 
gabinet Kamila Chautemos 

PARYŻ. 27. II. Kamil Chau-
temps. którełiu prezydent re­
publiki powle>rżyt w sobotę misje 
stworzenia (zadu, skompletował 
listę członków gabinetu, którą 
dziś rano podał do wiadomości 
dziennikarzy, i Jest ona nieco od­
mienna od ogłoszonej wczoraj wie 
czoreni I zawiera następujące na-1 

zwlska: 
Chwriemp: — premier I sprawy we 

wnetrzne, Paul Bonconr — prawy za 
graniczne. Reynauld — tprawledll-
»uii. Dalad er — tulu, wolny, Sar< 
raut — marynarka wojenna, Plerre 
Cot — lotnictwo. De MOnzIe — oiwla 
ta, Oeorge Bnnnet — llnanse, Marchan 
Ueau — budlot, Laurent l.ynac — han 
ilcl, Paganon — roboty publiczne, 
Prot — praca. Dalimier — kol >n|c, 
Wueullle — rolnictwo, Duooi — eme­
rytury. Mlsiler — poczta, Israel — 
zdrowie publczne. 

Lista podse-kretarzy stanu usta­
lona będzie w Ciągu diiin dzisiej­
szego. Chaiitcmps bowiem nie u-
kończyt Jeszcze narad w tej spra­
wie. 

W nowej h!J liście uderzający 
Jest brak lewicowego republikani­
na Pielrl. który i gabinetowi Sarrau 
t'a zapewnił rozszerzenie większo 
sci na prawo. Stało się to z tego 
powodu, że Chaiitemos chciał Je­
szcze późna riocą pozyskać dla 
swego gabinetu neosocjaltstów 

zaproponował im dwie teki; lewi­
cowi republikanie oświadczyli 
wówczas, że udziału w rządzie r* 
zem z neosocjallstarhl nie weztn*. 

Ponieważ przywódca neosociall 
stów bawił w Tulonle. Chautemp* 
chciał zaczekać z ostateczną daey 
zją do Jego powrotu. Tymczasem 
nadeszła wiadomość, że Renaudel 
na zgromadzeniu w Toulonie wy­
powiedział sle przeciwko udziało­
wi neosocialistów w rządzie. 

Wobec tego Chąutomps utwo­
rzył gabinet czysto radykalny, w 
którym Jedynie de (Vlonzle I Eynac 
należą do innych Krup. sjpokrew-
nionych Jednak z ridykalaml. 

W kolach parlamentarnych nie 
wróża długiego życia nowemu ga 
binetowi I wątpią, czy Zdoła on 
znaleźć większość w Izbie. Cbau-
temos w zasadzie musi liczyć sio 
z opozycją socjalistów, a takie, 
wskutek wyeliminowania z gabino 
tu Plctrlego poparcie grupy g|an-
dlna lest niepewne. 

Premjer zdaje sle oceniać do­
brze swoje po'0żcnie, oświadczył 
bowiem dziennikarzom, że w dniu 
kiedy stanie przed Izba przedłoży 
Jej krótkie oświadczenie, w którem 
nakreśli ogólne linie programu fi­
nansowego. aby dać parhmentowl 
możność natychmiastowej decyzji 
czy znajdzie się większość 

ij dla Jego programu finansowego, 
lczv też iztoa zeiclKe rząd obalić. 

::-
Żółwie tempo 

obliczania wyborów hiszpańskich 
PARYŻ, 27. 11. Prasa francuskaiczeń do nowego parlamentu hlsz 

Nieoczekiwany glos 
w imlen u robofnilfów polskich 
BERLIN. 27. lir Komisarz spra-J 

^ledliwośei Rzeszy dr. Franek, 
priemawiając na konferencji praw­
ników narodowo - socjalistycznych 
we Wrocławiu, zaatakował rząd 
austriacki w związku z ostatnim 
incydentem na granicy nicmiecko-
austrjackiej. 

Jest to — mówił dr, Frank — 
pierwszy od czasu wojny świato 

strji. nie można od nas żądać (mil­
czenia. 

Ostrzegamy rząd Dollfussa.i aby 
zrozumiał, jaką odpowiedzialność 
przyjmuje na siebie wobec historii. 
Nigdy nie będziemy Się wtrącili do 
ispraw wewnętrznych Austrii, ale 
Ipotraflmy ochronić naszych ż^hnie-
' zy. 

Wkorlcu dr. Franek zaznaczył, 
we! wypadek, że żołnierz nieniiec-jłe chłopi • I robotnicy francuscy, 
ki pada od wrogiej kuli. Dopóki bę-! czeskosłowaccy I polscy nie chcieli 
dzlemy musieli patrzeć na torturo-, wojny. Pragnęły Jej nieprawe[czyn 
wanlc naszych towarzyszy w Au-1 |iiki świata, które z niedoli \yoJen-

Ifiej ciągnęły zyski. 
-h*W-

Sklad Niemiec 
na mecz z Polską 

BERLIN. 27.11. Niemccki Zwią­
zek piłkarski usiaiii następujący o-
stateczny skład Niemiec na mecz z 
Polska. 

Bramka: Jakob (Regensburg). 
Obrona: Haringcr (Monachium) ; 

Krause (Hertlia. Berlin). 
Pomoc: Janes. Bender (obaj z 

Fortuny z Dusseldorfu) i Appei 
(BSV 92K 

Pofcój sportowy 
między Niemcami a Polską 

Atak:1 Leher (Schwaben Augs-
mrg), iLachner (Monachium 60). 
lolimań, Rasselberg (obaj | z VFL 
3enrath)' 1 Kobierski (Fortuiła, DOs-
;e:dor[)( 

Rezerwowi Jeszpzenie sąiwyzna-
bzeni, pcwny jest tylko rezerwowy 
prani-karz Riehl ze Szpand4wy. 

Sędzią zawodów będzie Szwed, 
Otto OHssen. 

*\i:: i 

BERLIN, Z7.ll. „Deutsche Tagesze: 
tung" w artykule poświeconym wizy. 
cl* polskleLdrutyny ptlkarskiel w|rj 
Berlinie, wyraia zadowolenie i faktu, 
ie porozumienie sportowe polsko - nie­
mieckie następuje równocześnie z po­
rozumieniem polltycznem l gospodar-
czem miedzy obu krajami. 

Pierwszeństwo n«w<ązani» wspótpra 
• sportojwe) prSypida piłkarzom, po 
cli przyjdą i inne dziedziny sporto­

we. 
Pokój Sportowy miedzy Nieatcami a 

Polłką —| kończy dzierwlk — zosta! 
zjawarty. M.icjmy nadzieje, te (ile iest, 

i to tytko zawieszeni) broni. 
-;::ir:"~ 

Piraci grasują 
Atak na okręt francuski 

H0NUK0NO, 27.11. Piraci ch ńscy 
znukowJll parowiec francuski „Com-
m«ndłnt Henn Rlvttre", kióry odpro­
wadzili do Czl-Lang, poczem iiprowa-. , 

djriwsiy Akii bogatych Chińczyków, w 
celu uzyskania okufu 
wiadomym kierunku, 

GIEŁDA 
Dewizy: 

Belgia 1H15 (sprzedaż 124.46. U-
Tino 123.M1; Holandia JM.I5 (sprzeda* 
.W.OS, kiipu > .I3S.2S): Kopenhaga 
131.30 (jprzeda*. 131.95, kupno 1.30.65); 
Londyn 29.4T (sprzedft 29.54, kunno 
29.26); Nowy Jork Ml (sprzedaż ś.M, 
kimo 5.58). kabel 9.63 (sprzedaż 9.66, 

kupno 5.60): 0«!/> 

zbiegli!w nle-

147.80 (sprzedał 
14843. kupno 147.07); Paryż 34j85 I pót 
(sprzedaż 34.9-1. kuiho 34-77); iPriga 
24.43 (sprze-Jał 26J49, kupno 26.37); 
Bfwalcejrji 172.58 (sbrzedat 173.01, fcu-
pro 172.15): St khoim 151.70 (sprzedaż 
^2.45. kupno 150.95': Wioch/ 46,93 
l>:>rzcdaż 47.05. ku-itio 46̂ 1 i . i." 

ironizuje na tcinat żółwiego tempa1 

ujawnienia rezultatów wyborów 
hiszpańskich. 

Okazuje się, że Jeszcze dzisiaj 
hiszpański mimster spraw wewnę­
trznych nie był w możności zako­
munikować dziennikarzom ostatecz 
nych rezultatów wyborów. W 10 
okręgach dotychczas nie ukończono 
obliczania głosów. 

2 oowych szczegółów zasługuje 
na uwagę fakt, że w prowincji Leon 
przepadł przy wyborach podsekre­
tarz stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, wybrany na jego 
miejsce kandydat Sotello znajduje 
się zagranicą I nie będzie mógł 
przyjąć marrdatu. gdyż. ma wzbro­
niony powrót do kraju. 

PARYŻ, 27.11. Z Madrytu dono­
szą, iż według ostatecznych obli 

wejdzie 194 przedsta­
wicieli śjtiortnlctw prawicowych i 
109 posłów stronnictw środkowych 
1 lewicy 

W Mapfycie obiegają pogłoski 
że socjai iści zartiierzają w dniuiwy 
borów uzupełniających, tj. 3 grud­
nia b. r. LT ' 
ralny. 

proklamować strajk gęne-

-:::#::: 
Tenhis - Borussia 

ni sfrzem Berlina 
BERLIN, 27.tl.j- Mecz o mistrzo­

stwo Berlina! pomiędzy Teanis Borus­
sia — ą Hęirthi. .rozegrany wobec 25 
tysięcy widiow; zakończył sle zwycię­
stwem Tennls BoruissH w stosunku 
3:2 (2:0). ' " ' 

-):*:(-

Wyroki w Niemczech 
Co iest przestępstwem? 

ESSEN, 27. 11. Sąd w Bochum 
skaza) na rok więzienia jednego /. 
tamtejszych obywateli za to, że nie 
pozwoli! swej małżonce wziąć u-
dzialu w wyborach, 

W Moers robotnik Schwarz zo-

slal aresziojwany i odesłany do o-
bozu koncentracyjnego, ponieważ 
podczas przemówienia kanclerza 
Hitlera przez ridjo przeszkadzał 
sąsiadom w wysłuchaniu tego prze­
mówienia. 

Dwie klęski 
berlińskie) reprezentacji w 

Komumzm pod obuchem oskarżeń 
w procesie o podpaleń e Reichstagu 

LIPSK, 27. liii— Z dniem dzi­
siejszym proccsjjwchodzl w okres 
który ma wykazać niebezpie­
czeństwa dążeń Światowego konu-
nizniu dla ustroju, państwa niemiec­
kiego. Przesłuchanych na tę oko­
liczność będzie 37 świadków. 

Van der Lubbei który popadł zno­
wu w całkowitą apatię, jest prawie 
nawpół przytomny. Sieśdzi ze 
zwieszoną w -dół, głową, zupeYlie 
nie interesuje się przebiegiem roz­
prawy. 

Radca kryminalny Heller z Ber­
lina w obszernym przygotowanym 
i odpowiednio wyreżyserowanym 
wywodzie daje szczegółowy obraz 
dzia'alnoścj międzynarodówki ko­
munistycznej i niemieckiej partjl 
komunistycznej, zmierzające do wy 
buchu Tewolucjl światowej. 

Teror. strajki o podłożu socjal-
nem i politycznem i krwawe rozru­

chy uliczne, nie wyłączając mor­
dów, ma być jedną z zasadniczych 
dróg przewrotu, politycznego. 

Naczelne organizacje komunisty­
czne podżegały tłumy do zbrojnych 
wystąpień pod hasłem zdecydowa­
ne! walki przeciw ustrojowi kapita­
listycznemu i zniszczenia narodowe 
go socjalizmu. 

Osobny rozdział Heller poświęca 
Zjazdom partyjnym I namiętnej rze­
komo rewolucy;noścl Torglera, 
który, zdaniem świadka, byl Jedną 
z najbardziej niebezpiecznych po­
staci niemieckiego ruchu komuni­
stycznego, odpowiedzialną it wszy 
stkle rzucane hasła przewrotu. 

Dymitrow od dzasu do czasu rzu 
<ii w stronę tryłunału ostre uwa­
gi. powodujące dużą weso'ość na 
sali. Rozprawa jtrwa w dalszym 
ciągu. 

:#:: 

Matka Dymitrowa 
w oczekiwania na widzeń e się z synem 

LIPSK, 27.11. — Dziś przyby 
la do Lipska w towarzystwie cór 
ki matka Dymitrowa 70-Ietnia 
staruszka i od samego rana z n-ie 

zwykłem zainteresowaniem śle­
dzi rozprawę. Popołudniu ma na­
stąpić spotkanie Jej z synem w 
celi więziennej. 

. u # o -

Pradze 
stosunku PRAGA, 27.11. Hokejowa repre- [ przegrali ze Spąrtą 

zentacja Berlina bawiła w sobotę i[2:5 (0:2, 0:0! 2:3). 
niedzielę w Pradze czeskiej, gdzie, j Wniedzie)ę kornbinowany zespól 
rozegrała dwa mecze. 

Pierwszego dnia 
Sporty i Sl;ivii, i w skład którego 

berlińczycy weszli trzej Kanadyjczycy, pokonał 
zespól Berlna 4 8 (3:9, 1:0. 0:0). 

* * l c r 
Bez inflacii dolara 

sfinansowane papierów rządowych 
NOWY JORK 27.11. Waszyngton | termin płatności przypada w dn. 

ski korespondent „New York Ti- glnidnia. 
rpes" dowiaduje się ze źródeł mia-l W kołach ufzędtó-czycli sądzą je-
rodajnych, że sikarb amerykański,'uak, że kryzys,I jaki nastąpi JJ 

związku z tą sprawą po dniu 5-yn) 
grudnia, zrrtieni całkowicie plany 
władz amerykańskich. 

f 

nie przewiduje żadnych środków 
inflacyjnych dla finansowania pa­
pierów rządowych, sięgających su­
my 727 miljonów dolarów, których 

- I : * 

i więziennej. 

„Nie glosowałem przez nikczemnośćl 
osobliwa kara w Prusach 

KRÓLEWIEC. 27.11. - r Oso­
bliwy wyoade-k wydarzyli s;ę w 
jednej z wsi w Prtrsach Wscho­
dnich. Prztiz wieś Puppenjw po-
wićcie szczytnieiiskim (Ortels-
burg) prowadzono wśród okrzy 
ków tłumu dwuch mieszkańców 
wsi, którym umieszczono ńja pier 
siach i plecach wieikie pjakaty 
z napisem: „Ich liabe ausl N!e-
dertracht niclit gewSlilt" (Ją nic 

:::# 

głosowałem przez nikczefn-
nóść). 

Dobosz pojłrzedzał ten osobli­
wy pocnód. 

Jak prasa podaje napiętnowa­
no ich z powodu tego, że Jeden 
z nich wstrzymał się od głoso­
wania, a drugi odmówił noszenia 
odznak; „Ja" oznaczającej wy­
pełnienie obowiązku głosowa­
nia". 

Wysiedlenie „nansenowca" 
z granic Polski 
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Japonia wycofufe 
wojska z Mandżurii 

PARYŻ, 27.11. Z Tokjo donoszą 
że wobec zaprowadzenia porządku 
i spokoju na te'vtor>um Mandżurii, 
Japonia postanowiła wycofać swe I 

wjojska vr marcu roku przyszłe] 
jW związku! z tem zwiększone 

być maia siły oolcji, której przeka 
M"e będzie dalsze utrzymywanie 
iadu w kraju. ):*± 

Obchód ku czci Luf ra 
zakazany w Kownie 

BERLIN, 27.11. — „Der Angrjfl" do­
nosi i Ko»-na, ie policja kou-ieńska 
wydala zakaz urządzenia obchodu ro­
cznicy 400-lecla urodzin Lutra, przy­
gotowanego prztz Nlcmcftw. protestan­

tów litewskich, 
kakaz nastąpił 

-):*:(-

bez uz«s<idn'ienla 
inuno, ie obchód miał mieć charakter 
czysto kościelny i został zgłoszony 
ustawowym terminie, 

Zlynczowanl oficerowie 
zwolennicy b. prezydenta Kuby 

lal plec'u z nich Wywlec LONDYN, 27.11. Z Hawany donoszą 
i uzbrojony tłum wtargną! do wle­

zienia, v którem przebywają areszto­
wani podczas ostatnich rolruchów ofi­
cerowie 1 pomimo oporu straiy zdo-

na ulice, 
gdtjie Ich zlynczowarjo. ^ ^ ^ ^ 

Zlynczowanl oficefowle byli wszy­
scy zwolennikami b. prezydenta Kuby, 
Machado, 

Jak donosi Prawosławna A-
gencja Pra$»wa radca prawny 
Synodu Kościoła Prawosławne­
go w Polsce p. K. Nżkołajew o-
trzymał od władz administracyj 
nycli nakaz opuszczenia granic 
Państwa Polskiego. 

P. K. Nikołajew pochodzi z Ki 
jowa i przeszło od 14 lat zamie­
szkiwał w Polsce jako emigrant 
z paszportem „nansenowskim". 

Jednocześnie otrzymała nakaz 
wyjazdu z Polski i jego żona. 

::»: 
6 o s ó b zab i tych 

w katastrofie samochodowe] 
LONDYN, 27.31. — Z Nowego Jorku 

donoszą, (i w pobliżu Goshen w stanie 
New York wydarzyła sl« wczoraj1 ka-
tas^a automobilowa. 

Samochód osobowy, wiozący cztery 
młode dziewczyny i dwu młodych 
ludzi, zdątających na zaręczyny [zde­
rzył się z nadjeżdżającym z przeciw-

u«l strony z nadmierną szybkością 
samochodem ciężarowym. 

Skutki zderzenia były fati'ne. 6 
osób znajdujących si« w samochodzie 
osobowym poniosło śmierć na miejscu. 
Szofer samochodu cieiarowego oaniłsl 
cieikle obrażenia. 

:#::: 
Masowe pochody 

górników francuskich 
PARY2. 27.11. Według wiadomości 
Douai, około 5.000 górników sformo 

walo pochód z transparentami i udoło 
sie do prefektury, gdzie na ręce zastęp­
cy prefekta złożono memoriał, zawija­
jący żądania górników. 

Podobna manifestacja odbyta sle I w 
Arras, gdzie delegacja przedstawiła 
prefektowi żądania górników. Równo­
cześnie zorganizowali demonstrację ko. I 

ir.unści, którly z-dolalt przerwać kor­
don policji na placu przed prefekturą. 

Pozatem socjaliści I komuniści zor­
ganizowali manifestację w yalancioo-
nes, w której wcelo udział około 4.000 
górników. 

Manifestanci, nie chcieli usunąć trans 
parontów, co spowodowało Interwen­
cje policji, przyczem aresztowano don. 
Deweza, 
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nne skarby kultury 
12.000 rękopisów w B bljotece Narodowej 

JH»m biskupa U / U L I Ciołka, wyKi>ii;inv n Krskowlo j 
wnnlc | Chrystus frasobliwy) 

Niewątpliwie, wspominki o| ri 
koplsach pergaminowych w , J w 
jzodnlu Książki Polskiej" s;i wic 
rutnyni anachronizmem. 

Może jednak przydadzą się 
choć nrrtyle, by dać occijić wpr>-
til wartość słowa • arukcjwancjro. 

Homo un us libri 
Działo się to tak dawno, jak ,v 

oajce... Rzecz nic do wiary, a 
Jednak był czas, że człowiek co 
iwlęcał życic cale stworzeń, u 
jednej, jedynej, książki!' !, 

Książkę te mamy przed, so-
,bą — jesteśmy w niskiem, zątło-
czonem toinami podziemiu! 13(1-
bljotekl Narodowej, w dziale 
koplsów. 

Na szklistych bibułkach jv 
»:u skreślił nieznany nlnich Ip-Ko 
stulecia odwieczne dzieje Sit aft:-
ffo I Nowtrpo Tcstatientuu. T 
ko przez lupę możnaicoś odczji' 
tać I ocenić kunszt iluininpw 
Tiych Inicjałów, co wykwitają 
rabat gotyckich liter, śpfic;: 
stych jak sieczka korali. 

Książka oprawna w ciel 

r.,lSOI|(llkrzyżo-

siSici iroszkiein pds^puje iSt«ł iiia góra 
co wypukła, podkładkę % papki, 

; nakładana, jtflt ornament każe, i 
osiku I [agatową, przysądzam 

aż do polyskli, 
Same farby szlachetno — lnie 

znalu co toini l ind. ,W|icki mihą 
a świeżość cli pozostanie nie 
zblakla I zlo d połyskiwać be 
dzie szczerym! dukjatc 

Teraz wjmada Mztjzei policjo 
wafi penrnmih]ostik| kostką jlub 
kreskami z ijnlnji i| tipożna za 
cząć robotę. [ 

BenedyhfyAsha 
praca I j 

Nieladajakieko kunsztu i jiew 
- - J a ' iyinas,ra iluminacja I 

iirsrnmliijc! ,'Kaligrafu 

lic* 
skórę nosi wycisk — esllbnsu 
króla Stanisława Augusta. | Zio­
łem wytłaczany Ciołek w towa­
rzystwie dwu Orłów i dwi l o -
conl. ZJoconc słowa jrrzbi.tn 
„oddają óyv cenny wolimi n bi­
bliotece Załuskich". 

Takich! królewskich ex lipri 
łów znajdziemy tu więcej. O 
2uje slc.iie król Staś niemałą 
pieką otaczał rękopisy, a o 
tiicjszc kazał oprawiać 

Cti l l -

łiadwornemu introligatorów 
itawlać prosto na ulicę Dtirv 
wlczowską, do Załuskich. 
sposób pozostawił nam w 
żnie stare odpisy kronik Kid 
ka, Dzierzwy, Długosza 

ności ręki w 
pisanie na pi;n*unijnie« 
je się literka po literce!otetro za-
struganą trz:«nką,' bajril inaczej 

i zwanym „C; lamusem!', albo pió 
j rem gęsieir). Na zakcjńczenie — 

j!data i klasztor. Nazwisk'o twór-
| | ey nigdy ni: przechodził do po-
' I tomności, \vĄ że mnichowie ży-
|ją w braterstwie bozijniennem. 

I dlatego trudno jest czasem 
rozeznać, skąd jaki szpargał bie­
rze początek; dopiero % kalenda­
rza na pierwszej haftce, gdzie 
klasztornego patrona! i|korono-
wano odmiernym kolorem, do­
wiedzieć sifernoźnaj z! jakiej: przy 
wędrował diecezji, j 

Z tymi ś\fiątkaiti| różnie ,zresz 

nu 

Ale powróćmy do refeklta za. "'Iad. dzlcln 

ta bywa: statecznomu Imiilcho-
wl przychodzi raptem, dj> głowy 
iakaś facecja, w pustem, miejscu 

0(j kalendarza'wypiszę ,ist. Pantou-
|0_ fle", ..s-te ylgile" fjgtówsie. ku-

l e n stoszu. jakie'to opactwo przybra 
piści 1° sobie!za (patrona świętego pan 

| i b . toflarza|i świętą Wigilję? 
Bywa. żq robi się (większy na 

Cdzic ślęczy nad księgą 
pracowity zakonnik. Pod 
plonym pułapem wieczysty 
— słabo sączy się jasność d 
na z okrągłych szybek, po 
kanych ! w okno jak w p1! 
miodu. 

— Pax Domini! — Wota u 
gu braciszek ,,pergamcnar 
wnosząc sprzęt księgarski,: pj 
siebie przysposobiony. Otó 
jrrube deski,obciągnięte wytłacza 
nym pergaminem. To na okładki. 
Dalej pęk dobrze wygarbowa­
nych oślich, cielęcych i baranich 
skórek, zdartych na cienkje płat 
ki. Na stole stają miseczki \ tu­
szem, zielenią, lapislazulą 
nją 1 proszkiem złotym. 

s z I pulpitów ki 
zbożne zap 

zasi zasiada u 
kunastu braciszków i 
sliie to, co im stajrszy 

z podjum dyktuje. 
No. wietni' teraz, :C0: ipaczy 

..benedykt\ńska pr^ca", i podo­
bna hiet-ogifom papirusów'egip 
skich, rzymskim tabliczkom w 
wosku -ytowanym i tajemnicom 
run, ciosanym w skaję. 

1 2 . 0 0 0 rc.iopsKÓw 
Biblie tekja Narodowa sporo 

posiada tych woluminów wśród 
swych J2.(C)0 rękopisów różnych 
epok. Otcii np. modlitewnik z 
XI-go wiel:ti jeszcze krągłetn pi­
smem tWiańskiem pisany; albo 

mi-1Dialogi św. Orzegorzja -i- Papie­
ry mlża, i t. 

URKE-MACHALMK 
T T T T T ^ l T T T T 

ZVCiOPYt WŁMNt PRZESTĘPCY 

[ Szczególnie misterne są niodlj 
tewniki szkoły francuskiej, lśnią-

jec jak mozaiki bizantyjskie goj 
lącemi barwy miniatur, oplccio' 
no girlandami „ogródków"; choć 
i włoskie nic ustępują im zwiew­
nością girland i gustem medaljoj-
nów. 

Renesans roztacza przepych ii 
na marginesie Ewangelii. Inicja­
ły pęcznieją bogaeiwem barw i 
motywów, każdy skrawek puste 
go zapełniony jest stylizacją 
kwietną. I tu są szkoły I mistrzo­
wie, dzieła sztuki i bezduszne ko 
pje. „Trójce Św.", „Ukrzyżowa­
nia", „Taniec Miłości i Śmierci", 
po stokroć powtarzane, zdumie­
wają śmiałością koncepcji, bądź 
nużą banalnością. Niekiedy w ca 
Jej księdze nie znajdziemy dwu 
jednakowych inicjałów! 

Jakże wiele rubasznego luimo 
ru odnajdujemy w zgodnym plą­
sie groźnych potworków i figlar 
nych zajączków! Często nie licu 
je ten humor ze świątobliwą tre­
ścią dzieła, jak choćby ten oto 
lubieżny małpoludek, wcale nie­
przystojnie siojący na straży E-
wangelji św. Jana. 

— Twcy swyatloszczy osweye 
czenye iest w cznotach mnoźe-
nya — sylabizujemy z trudtjm 
polski modlitewnik dla „piśmlen 
nych" białogłów XVI-go wieku. 
— Ileż warta jest taka książecz­
ka? 

— Wieś, albo i dwie... Najwięk 
szy skarb biblioteki, ,psałterz Fjo; 
rjański Królowej Jadwigi kupio­
ny był dwa lata temu w opactwie 
św. Floriana w Linzu za 600.000 
złotych. 

.Szkoda, że nie można go zo­
baczyć — spoczywa w skarbcu 
P, K. O. Są za to Kazania Świę­
tokrzyskie (XIII - XIV wieku). 
Spoczywają pod kluczem w ptęk 
nym relikwiarzyku jesionowym, 
izolowane od światła i k"rziu w 
dwu szczelnie zaklejonych szyb 
kach. Nie myślmy, że to gruby 
tom. Zaledwie kilka strzępków 
pergaminu, szczęśliwie odnale­
zionych w grzbifccie starej księ­
gi przez prof. Brucknera. 

Sąsiadują z ząWzystym safie 
ze srebrno oprawnym modlitew 
nikiem królowej!Anastazji, żony 
Bolesława Kędzierzawego. ' Ten 
leży w kryształowej trumience. 
zamkniętej na siedem zamków, 
niby zaklęta królewna... 

Jeden z ciekawych polskich rę 
kopisów ukazuje nam miniaturę | 
św. Katarzyny malowanej a la 
Stryjeńska, ze slowiańskiemi 
splotami pszenicznych włosów, 
w okolu poziomek, goździków i 
firletek. Na zasadzie tego ubogie 
go zielnika pewien uczony bota­
nik zestawiał polską florę ! tam­
tych czasów. 

Cale stada owiec i cieląt padły 
ofiarą olbrzymiego graduału, 
który przez długie wieki zalegał 
półkę klasztornego chóru i wska 
zywał braciom Augustjanom nu­
ty nieśni roratnych. 

W bibliotece panuje zapach ap 
teczny; nic dziwnego: z mise­
czek, gęsto rozstawionych, uno­

si się mocha woń olejku goździ­
kowego. '|'o na korniki, które 
gnieżdżą się jobficic w deskach 
woluminów. . 

7. zabytków historycznyeh po 
zostały nam .jeszcze do przejrzę 
ma roczni si świętokrzyski:, kro 
niki i podręczniki konwikićw kia 
szlornych, gęsto szpikowane 
glossami. 

Bogato reprezentowana jest li 
teratura 1^ i [18 w.: Pbtocki, Druż 
backa, Kofchowski zapoznają nas 
/. charakterem swego pisma. 
Miseellanęa dworskie z czasów 
króla Stanisława Aiiguslu są 
stnem utrapieniem bibliotetarzy 
tu list. tani druczek wk ejony, 
ówdzie wypociny jakiego: dwo 
raka. lub anegdota Kras ekiego 
— jakże to wszystko ska alogo-
wać? 

Zato archiwa Legionów wło­
skich, zaplsanfe testanentem 
przez gen. Dąbrowskiego Marsz. 
Towarzystwu Przyjaciół Nauk 
są arcydziełem lądu. Z 
wielkich pudeł czerpał 

W 6 5 obozach 
5O.0OO ludzi pod stałym ferorem 

szedł do przekonania, że potrowa i* 
przyrządzana lest z zepsutych kar« 
tofli. nie nadających się do s.poiy-

60 ich 
obficie 
lajnow 

ł. II. 

Żywe grobowce 
Po mojem przybyciu <kń eli stał się odrazi moim 
. ; n * . : . | A u . i " j . . i . , . . . i . : i i L . 4, . r . : - . i . - - .>.-. J _ i -przyjacielem. Byto tu kilku takich, co mi ile dobrze 

znalazłem 
Po tygodenu srobio-

idki za-

on pracy lubił oń ojpowia 
spotkało. Zriadąc jego 

znali i wiedzieli, że nie je^tfm kapusiem 
się więc w swojem środoWis 
no mnie starszym celi, co je$]t uważane za 
szczyt. 

W chwilach wo'nych ód 
dać o nieszczęściu, jakie go 
słabość, często wołałem do niego 

— No, opowiedz, jak to tam było! 
Zapytany po raz dz:«si(|ty smutno Opowiadał 

Swoje dzieje. Zawsze rozpo;zynał temi sahiemi sło­
wami: 

— Te pierońskie baby, ach. żebym ja migi, to-
bym wszystkie baby wymordował. — Wymachiwał 
przytem groźnie pięścią w powietrzu, twarfe jego 
przybierała jakąś nieokreśłojią barwę, a rosła' postać 
pochyiaja s!ę ku ziemi. 

— Byłem sobie szklarzem «a wsi — rozpoczynał 
opowiadanie. — Zarabiało Sie nieźle. Jak czasam1. 
W końcu osiemnastego rokujożenilem się. Pracy by 
)o coraz mniej, a żona stawiała mi coraz inne 
gania. Kochałem ją, więc dniałem jej dogodzić. Sta-

Wacław Berent do swei . 
szei powieści „Szabla I C ich". 

Wstyd! Księżna Izabela Czar 
tory ska popełniła J barbarzyń­
stwo: album z podpisani osób. 
zwiedzających jej Świątynię Sy 
billi roi się od powlilejan r'ch mi­
niatur średniowiecznych, Dra­
końska moda thkiijh „wycinek" 
przyszła w XMlll-|ym ,vieku z 
Niemiec, Jrdzie roiłfi sic od nich 
po antykwnrniaćh. Dziś iuż nikt 
nie ośmieliłby się dziurawić kart 
pergaminów. 

Wysplaństtl, 
Żeromska Reymont... 

— Cóż dani pokazać j :szczc z 
nowszych rzeczy? 

— Może i są rękopisy 'Vyspiań 
skiego, Żeromskiego? 

Są, i jakie! Oto cykl utwo­
rów dramatycznych V/yspiań-
skiego, nmyślnie oprawiony w] 
swoim czasie do sprzed; ży. 

W roku 1907 nikt nie chciał 
ich kupić.... Dcjpicro pi zed nie­
dawnym czasena nabyła je biblio1 

teka od zięcia' poety, Adama 
Chmursklego. wszystk e pisano 
ulubionem gęsiom plórcn. a nie-: 
które zastrugadyip ' patyczkiem, 
przywiązanym do szty vniejąccj 
reki... j 

Widzimy równe, czy te posu­
wiste pisrrio m strza Stefana w 
.Dumie oHctrrianic", i spicza­
ste literki! „Komedjantk ". noszą 
cej w rękbpisia tytuł | \V jarz­
mie". i 

Uginają| się P*̂ Iki od iJsiąg wie 
kich i małycii; icoraz ic i więcej 
zbiory poważnie zasiloi e zosta­
ły rewindj/kowiinlą z Rcsji Biblio 
teką i Załuskie i, . Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk i masnackiemi 

sięgozbiorami Sapiehów. Czar 

Znany dziennikarz angielski W. 
A. Forster, zamieszcza na limaoh 
„Nlneteenth 'Ccnturjf" arty*kijił. w 
którym opisuje warunki, w jakich 
żyia internowani w jiiemieckich o-
bozaeh koncentracyjnych. 

Obecnie w Niemczech istnieje 65 
obozńw. przebywa W nich ponad 
50.000 więźniów. 

Forster zwiedzał Obóz w Dachau. 
posiadający najgorsza opinie.; Znaj­
duje sie tam 2.500 osób. Ludzie ci 
żyją w najokropniejszych warun­
kach i po<l ustawicznym terorem. 

— W oczach wszystkich interno­
wanych. zarówno , starców, jak i 
17-letnich młodzieńców— pisze au­
tor — widziałem paniczny, grani­
czący z rozpaczą lek. Posiłek więź­
niów składa s!c z oorcji czarnego 
chleba i I małego kawałka mięsa 
lub kaszanki, rzadzjej kiełbasy. Do 
tego dodaje s;e rozgotowane karto­
fle. o starym, nicmajl,ziemistym wy 
gładzic 

Forster skosztował pożywienia i 
dostał torsyi. nie nidgae znieść za­
pachu l smaku. Autor artykułu do-

cia. 
Dziennikarzowi angielskiemu po* 

zwolono w czasie zwiedzania mó­
wić z kilku internowanymi. Prawie 
wszyscy na pytanie jego. zadane w 
obecności dozorców, czy sa mal­
tretowani, odzywali sie: „Tego nie 
możemy powiedzieć". 

Jeden tylko z więźniów, korzy­
stając z chwilowej nieuwagi dozor­
cy. zdołał szepnąć Forsterowi dfl 
ucha; ..Maltretują nas w okropny 
sposób. Tortury średniowieczne &5 
niczem w porównaniu z naszemi. 
Przed kilku dniami zamęczyli na 
śnrerć 14 ludzi". 

Wielu internowanych, stwierdza! 
Forster, załamało się psychicznie 1 
skończyło samobójstwem. Około 40 
osób wolało w ten sposób ujść 
przed straszneml męczarniami. 

Dziennikarz angielski kończy 
swoi artykuł apelem do ooinjl pu-
tyicznei świata, by ujęła sle z':i nle« 
szczęśliwymi. 

-):*:(. 
Dziennikarze bułgarscy 

w stolicy lugoslawil 
Grupa dzjeiinlkarzy bułgarskich, po­

wracających z wyciocjkl do Nicmec 
lotrzymata sle w Rndapcszce. Podel-

Imnuano ich lam oficjalnie bardzo ser­
decznie , . 

Ze stolicy Węgier Bułgarzy z pp 
Micczkariewem I Tanewem na czele 
udali się 'do Belgradu. Z Sofii przyby-

Jto do stolicy Jugosławii leszcze paru 
dziennikarzy z red. Karasowem na Ąte 
Ic I w ten sposób doszli' "Ho' skutku 

pierwsza wizytj dziennikarska bulg«rj 
ska w Jugosławii. 

Gości przyjmowano z wielką serdeci 
noścla. Bulgaizy złożyli wieniec ni 
grob'< Serbskiego Nieznanego ŻołrHe. 
rza. 

W Topoli łudnoić serbska przyjmo­
wała owrcyjrrle Bułgarów, czys tko 
to dowodu. Je w stosunkach bułgarsko 
Jugosłowiańskich nasląplto dułe od­
prężenie. 

toryskich 
sza Czackiego, i Do nied 
biły gabl 
Akadcmjl 

Radziwiłłów 

tv biblioteki cesarskiej. 
Ducliownci i Biblioteki 

i Tadcu-
iwna z do 

Sztabu ulówncgo Pct:rsburga 
dziś małe, czarne stetioelki są 
jedynem świadectwem Mch repa­
triacji... W- R°st">' 

Muzeum ochrony zurerzat 
pierwsze xo Europfe 

Liga Opieki nad zwierzętarń" przy­
stąpiła <, z'rganizowan.a w Warsza-

ie Mujeum propagandowego, kjóre 
ma być pierwszą tego' rodzaju iiistytu-
cii, w Europ e 

M. In. muzeum zawierać będzie od-

dzcluy dzlat Ilustrujący okrutne ob-
odzenie się ze zwierzętami, na co 

: M ł sę r zmaite eksponaty. Jat: u-
przęże, baty itp., skonfiikowaiie przef 
połłej* ! inspektorów ochronv zwie­
rząt. 

Kron-fta 'ofn ;c?a 
:#::: 

t 

Nowy rekord 
Wtoskl pilot 'xii. Furio Nclot usta­

nowił n<'\vy międzynan dowy rekord 
wysokości w klasie lekk eh samolotów 
turystycznych JednomieJscowych, wa­
żących do 450 kilo. 

Inż. Niolot os ągnąl wysokoSĆ 8.500 
metrów. Poprzedni rekord należał do 
Niemca Waldemara Voigi'a i wynosił 
S.142 mctriiw. 

Śpiewacy 
w! samolocie 

Para głośnych śpiewaków Layton i 
Johnsoii uslalili łwieżu . ryg nalny re­
kord w podróżach samolotem. 

We wtorek i środę występował; na 
koucerce w Gcncwio, w czwartek w 
Paryżu, w p ątek w Antwerpii, w sobo-
t w Brukseli, a w niedzielę U Mar­
sylii. 

Z jednego masta do drugiego podró 
źowall samolotami koinu-n kacyjnemi. 
Samolot wiec urn żliwil Im występy 
w c ągu tyg dnia w pięciu m'as'ach 
oddalonycli' od sleb.c dość znacznie. 

Na cześć 
hr. de Suigno 

Aeroklub francuski podejmował 
wczoraj wieczorem kpt. Piętro Scapl-
nelll lir. de Suigno — pierwszego zdo­
bywcę puli ani Im. Ludwika Blcriota. 
Kpt. Scap>iallj zdobyt ten puhar. lecąc 
pól godziny z szybkością zgórą 600 
kim. 

:my z 

Samolot 
„Paul Painlevć" 

WcwraJ popołudniu na lotnisku v 
Le Bourgci odbyła się uroczystość 
chrztu safliolotu „Paul Palnleve", na 
klóryin lotnicy Sauteręau I Chas mają 
i.iebawem podjąć lot z Paryża do Ma­
dagaskaru. 
Pam ętnilti lotnictwa 

francuskiego 
i Minister lotnictwa Cot dokonał 
wczoraj w Paryżu otwarcia wystawr 
pamiątek lotnictwa francuskiego. 

Zebrane eksponaty Ilustrują cala; 
historję lotnictwa począwszy od „De-
moiselle" Santos Duinonta, ai do >•-
molotu myśliwskiego kpt. Guyncmer*. 
samolotu Nungessera I CoII'ego. 

46 ofiar 
kat siiofy kole owej 
Na linji kolejowej Połock — WitebsK 

na 26 km. od Witebska pociąg po­
śpieszny, Idący z Polocka zderzył sio 
z pochigiem towarowym. 

Wskutek zderzenia ob'e lokomoty­
wy uległy rozbiciu, -4 wagony wyko-
leily sie. W katastrofie odnioilo ranj 
40 osób. 

Wśród jadących ranni zosl.i' iti in. 
b. posłowie do Sejmu warszawskiego 
niedawno wymienieni w Stolpcaeh Ta 
raszkiewicz, Rak - Micliajłowskl. orai 
Leśników, powracający z Polocka. 

ratem sie dorobić trochę handlem po wsiach, aby tyl­
ko r>na!b|edy nie zaznała. 

— Pewnego wieczora przybył do nas stary Żyd, 
któły handlował po wsiach i prosił o nocleg. Po 
zjedzeniu kolacji razem z nim. Żyd usiadł w kącie i 
począł iliczyć pieniądze. Żona mówi do mnie: „Wi­
dzisz, aki stary Żyd i ma tyle pieniędzy, a tyś taki 
niedołęga, zdrowy, jak byk. a cholerę masz". Przy­
tem rzucała dwuznaczne spojrzenia w moim kierun­
ku. Zrozumiałem, co ma na myśli. 

| J O (Świcie Żyd ubrał sie i podążył w kierunku la­
su, Ja starałem sie go wyprzedzić i bocznemi dróż­
kami zabiegłem mu drogę. Sam nie wiem, jak się to 
stało, ze uderzyłem go kijem w łeb, poprawiłem po 
raź' drugi 'i przystąpiłem do rabowania. Zanim od­
szedłem, kilkakrotnie z całych sił uderzyłem leżące­
go na ziemi. 

Po upewnieniu się, że nie daje żadnych znaków 
życia, pobiegłem do domu. Bez słowa oddałem żo­
nie1 torebkę z pieniędzmi, a skrwawiony kij rzuciłem 
Jej do,nóg. Ona zachichotała szatańskim śmiechem 
1 zawołała: „Coś ty, ośle. narobił! Ja wcale tego nie 
myślałam!" i wybiegła z pokoju. 

Nife upłynęło pewnie pól godziny, jak przybyło 
dwu żandarmów, trzymając mojego nieboszczyka pod 
ręce. Posadzili go na ławce, umyli mm twarz wodą, 
a gdy przyszedł zupełnie do siebie, odrazu Wskazał 
na, mnie. 

Skuto mnie w kajdany. Na śledztwie przypuco-
!walem się do wszystkiego. Byłem przecież'wtedy 
zkbitym frajerem, bielić się nie umiałem. Słpmiany 
bandzior byl ze mnie, więc wyśpiewałem wszystko 
na „hyclowni". Sam wskazałem, gdzie schowałem 
kilka szluk „biletu"; były to jeszcze austriackie dzie-
sięciokoronówkL. 

Wskazałem też, gdeie zamelinowałem „binder 
Wiesz, mimo, że do wszystkiego się przypucowałem 
spuścili mi takie manto.lże do dziś pamiętam. Jeden 
taki mały, z „brodawką' na plecach, bił mnie najwię­
cej. Jedlną grabą zgniótłbym tę zarazę, ale co było 
robić, tych buldogów bj ło tan. pełno. 

— Nie masz pojęcia, jaką cykorje miałem wiedy. 
Jeden hibt uderzył mnis pięścią w cyferblat tak, że 
dwa gryzonie wypadły mi na podłogę, czuchy b y t y 
zalane k|-wią. „Deka" ml odbili, że jeszcze dziś innie j 
bolą. Po tern wszystk em ledwie dokaraskalem się 
do celi, idzie mi założo 10 na graby bransoletki. 

— Dzira moja cod :iennie przynosiła mi gary, 
Przepędziłem ją od siebie, wyrzucając jej. że *vszyst-
kiemu iest winna. 0 ,n trajlowala mi dalej i ciągic 
płakała.. Ja także baji owalem w dzień i w nocy. 
Dziad pocieszał mu c. !e niedługo pojadę na dyn-
dawkę. I 

Po Czternastu dnia:h był sąd i dostałem gimze. 
Reszty Jui nie pamiętali: gdy usłyszałem, że zosta­
łem skajzai>y na szmelc, zemdlałem i reszty już nie 
słyszałem. Przyszedłem do siebie dopiero w celi. 

Napjrzekór mojej b; bie ułaskawiono mnie. Prze­
nicowali mi gimzę na dwadzieścia wiosenek. Zawsze 
to lepiej, jak gimza. Może być amnestia, Mogę dra-
pnąć, jak się uda. Ody kasztan człowieka wywiezie. 
niema jjiż żadnej nadziji.-a tak jestem starszym kar-
toflarzem i żyję. Tu w więzieniu łiycię coprawda 
jest cholerę warle, ale zawsze się żyje... 

— Wiesz ty co — tu znowu szturchnął mnie rę­
ką — żeby choć raz na 
szcze uszło. 

Drugi więzień. Stajsiek 
go, zaraz podchwycił: 

— Przecież ty bib nie lubisz. Narzekasz 

pół roku kobietę dali, toby je-

który zawsze kpił z ni( 

wsze. że przez babę wpadłeś, a jednak stale mówisz 
o nich. O. Fed... zrobiłeś się całym tętniakiem. Tle-
jeny na paczkami się nawcinasz. to o babach ma­
rzysz. 

Fed.. próbował się tłumaczyć, ale Stasiek nie dal 
mu przyjść do słowa i kpił dalej: 

— Teraz, jakby cię puścili, nie poszedłbyś z pa­
tyczkiem na stój. na biednego cnałacjarza. Maszyny 
do graby I do banku na stój, co? 

— Ja tam wogóle nie myślę więcej o przestęp­
stwie. Gdyby Bóg dał mi, abym się stąd wydostał, 
byłbym mądrzejszy i takiego głupstwa jużbym nm 
popiłmł w życiu. Raz tyrko człowiek dostaje pta­
ka. I Ja więzienia więcej nie zobaczę — zapewniał 
zawrze tonem stanowczym. 

I— Co ty tam trajkijesz. Gdy wyjdziesz na wol­
ność, zapomnisz o tern. Nabrałeś tu teraz oleju do 
makjówy I tak prędko nie wpadniesz. Zresztą kto cl 
da p|racę, jak cię znają, żeś miał dwie dychy więzie­
nia. Będziesz musiał kraść, choćbyś i nie chciał. 

I— Ja tak samo pierwszy raz zupelinie niewinnie 
wpadłem na sześć miesięcy do mamra. Tak samo 
mówiłem, jak ty teraz mówisz. Dopiero przez te 
szcĄi miesięcy nauczyłem się złodziejstwa. Dziś sie­
dzę ijuż piętnasty raz w więzieniu. Wszystkiego mam 
sześćdziesiąt lat. a trzydzieści dwa lata przesied-zia-
łenil po różnych więzieniach. Zresztą hinty, jak raz 
zwąchają człowieka, depczą mu tak długo na,odciski, 
ze Ifepiej już kraść, niż być niewinnie prześ'a*rlowany 
prz^z nich. Ja sam z natury jestem bardzo litościwy, 
gdy na wolności spotykam biednego, placzo 'ii I ie.ro 
losem. 

Fed... zaciekawiony zapytał: 
|— A dlaczego płaczesz? 

— Bo nie mam mu co u-kraść, 

http://ie.ro


Pasjoi ufóca dyskusja 
JO-licie „Ogniem I mieczem' 

wolało nową dyskutię o wart 
jrly»tyc*n«J, IiLslorJo«ra(lctneJ 
dagoglcmej „Trylogii" Slenk.|V 
cza. 

Chcąc daj obraz catokMtałlu 
nji w tej »prswle, drukujemy 
glos, akcentujący plerwszcńs|$vo 
walerów artystycznych nrzed 
chum Innemf, będąceui! przed-
•teni ataku. 

Dyskusja, która toczy sie obca 
^okół 'I rylogji Slcnklewiczowsl' 
ispecjalnie zaś wokół „Ogiilcn 
mleczem", nie jest bynajmniej i 
pierwsza ani nowa. 

Już pięćdziesiąt lat teniir, kił 
ri.i lamach „Słowa" wprszawsk 
RO i „Cr.isu" krakowskiego ukaf 
wać sic zaezcln w odeipku pow 
iłowym c/.tH pierwsza ..Trylos 

lieroszewski - przeciw, Żeromski -- za 

powstała prawdziwa burza w o 
.•resnych kotach pozytywisty 
łych. które Sienkiewicza tiwaftily 
;i swojego. Swaroni i dyskusje 

nic było końcu. a tymczasem ujji 
vwnl s'o odcinek ta odcinkia 
w miaro wzrastania popularno 
ro/glosu (wórcy l Jego dzielą, c 

<usj.t cieliła, cieliła. az wresz 
'.imarła, zamieniając niedawny 
irzeclwników IM wielbicieli SM1 

iewlcza. 
Stanisław Witkiewicz; pisze 

wej przemianie nastrojów w sW|o-
m ...fuljusiti Kossaku", że ,.i 
\\ttzl Sienkiewicza wydobywała 
ie nletyiko bierna świadomość na-
odowej odrębności, buchnęła | z 
ilch eleiiiciitarna silą narodowo 
yela, z taka mocn sugestywna, 
udzie wątpiący ocknęli się I ka 
ip za swa niewiarę...". 
Klecz znamienna — mówiąc rja 

wąsem — >.e ów nowy duch. otya 
nc-igjn buchnęły w tkwjacc w 
ylywlżnila społeczeństwo z 

w pism konserwatywnych 
Słowa" i j.Czasu". 
Nieporównanie silniejsza, >r> 

•»T«CZ brutalna dyskusja — tym -a 
em mająca podkład wybitnie p i-
t\\\»nv -4 rozgorzała w "lala h 
90J-fi, Wjczal ja Stanisław Brz li­

wski. Najostrzej przeciwko tw Ir 
• „Tryton ji" wystąpił Wacław 

Noroszewst! na lamach „Trybi-
kr.iko\yskicJ. czasopisma. zn;j 

nj.iccgo sl* pod wpływami P.P.? 
'uhlieyścl z pod znaku N. D. % i+ 
-ucall socjalistom, że ich to agi ta? 
ij spowodowała szerzący sio wó .v 
ras w kr;i)tj bandytyzm. Na o 
ileroszewskl odpowlcdztał artykn? 
fm p. i. „Henryk Sienkiewicz 
undytyzm i marzenia socjalisty'. 
lie mam tego artykułu pod ręki. 
limiotam jednak, i e ust i-

i y i dowodzenia z „Tryk -

gji", m. In. 
sklego" opis 
jowicza i do 
kim urywkon: 
wznieca Insi 

wówczas ii gol? 

czyła slcl aż 
w kawiarnia* 
zety. Ktoś tank 
kim kijenj po, 

„Pana Wolodyjow-
iercl Azji Tuhajbc-

Odz.ll. £e idziękl ta 
Trytógja właśnie 

nkty jkrwlożercze 
propaguje bandytyzm. Czasy były 

ce. Dyskusja z ła> 

pasować 
w harwad 

(jp* mów cza$V>pis;in 1 dzienników sto 
pa kije, do których 

przymocowują ga 
od kogoś dostał ta-
głowie. Sprawa w 

była bardko .i oś na, lecz wiccoi o 
niej mówijCiio.iiiii pisano! 

Od lat jiietr istu, ściślej mówiąc 
od odzyskani;! niepodległości nie­
jednokrotnie ziowu „Ogniem 1 mie 
czem" wjiwołtje dyskusję, cjhoć 
również | pol tycznych , .pobuldek 
powstająca, w szczęście jednak nie 
wykraczająca !x>za ramy normal­
nych sporów publicystjłazno-iic-
racklch. Motyl' polityczny, to [dy­
lemat. czyi naljizy w szkołach pro-

tfzield. które przedstawia 
i nieprzychylnych ptjzod 

n* ków nasze! mniejszości tik 
współczesnym 
nierfi i miecze 

ruaińsklcj 
Przeciw 
i)" płzy^ 

stauileh tygodniach 

W sukurs 
ni kom „0| 
szedł w 
Olgierd Cliirkaji który dogodzi) ie 
cała hislotjozolja „Ognie ił i ini 
czem". opartaj jak wladorm) na pra 
cach prof. :KiiMlt, jest z grjnitu (fał­
szywa. Di). Gatka odkrył! podojbno 
źródła, w novrtm zupełnie śwjetle 
stawiające cpiljc wojen 1 
i głównych jej bohaterów 
go Wiśnio|wle}:ki«go 1 
Chnjlclnickieg«.| 

Spór to; jednak całkowicie i wy. 
lacznle naukoj^o-hlstoryc^ny. To 
też uczonym historykom naleiy po-

ózaakich 
Jeremle-
Bohdana 

zostawić Jego rozstrzygniecie. On; 

tylko orzec mogą. kto ma racj^ — 
Kubala czy Górka. Zresztą wiado­
mo również, ze nawet z Kubali 
Sienkiewicz nic wszystko bral 
ścjślc, przeinaczając postacie I 'sy­
tuacje, naginając Je wedle własnej 
fantazji ku fabule swej powieści 

Lecz co to ma wspólnego z nie-
doścignionem pięknem powieści i 
Czyi ta Instancja pedagogiczna, !c!ó 
ra przed kilkunastu laty włączyła 
do programów szkół polskich czy­
tanie „Ogniem I mieczem" na rów­
ni z „Panem Tadeuszem" hib „Tre­
nami" wychodziła z jakichkolwiek 
przesłanek politycznych? Napewno 
i niewątpliwie — nie! Instancja ta 
kierowała sic raczej tak miarodaj­
na opinJa, jaką wypowiedział o 
Sienkiewiczu zyjacy jeszcze podów 
czas autor „Popiołów" — Stefan 
Żeromski: 

.Czytając utwór Sienkiewicza 
jakiejkolwiek natury, nie doznaje­
my! przykrości I nieznośnych za-
haczeri o skazy, zadry i szczerby 
— ani jednego tam fałszu dla oka. 
ani Jednego dla ucha. Trzeba ,mii 
przyznać pierwszeństwo, jako mi­
strzowi sztuki pisania, samdgo 
kunsztu wypowiedzenia sic po pol­
sku na plśmip. Nie poprzestaj on 
jednak na wszechwładtrcm ojtur-
nieciu mowy dzisiejszej, którafsic 
posługiwał w utworacłi malują­
cych współczesność, albo k(óra 
uderzał jak szpada, ffdy trzeba by­
ło stanąć w obronie wszystkich Po 
laków — lecz posunął sl« do roz-
lamanla wrzecladzów skarbca mo­
wy starej, prapradzindowskiej.: do 
g\iraru wojny i pokoju Rzeczypo­

spolitej. Otworzył nad nami ów 
skarbiec XVII-go wieku i lał lite­
raturze polskiej 'arcydzieło stylu: 
usłyszeliśmy na własne uszy ży-
w mowo dziadów, lezących po 
lochach kościołów, DO Szlakach 
dzikich pól..". 

Tak mó<4ił o Sienkiewiczu inny 
tytan słowa polskiego, stolacy na 
przeciwległym bodaj krańcu prze­
konań i Ideplogjl spolecznt-polity­
cznej. 

„Trylogjar. ..O!r»l9> f m eczem" 
to „skarbiec niowy dzisiejszej i nad-
dziadów" i to dcjyduje o Mi war­
tości, to przidewszystkiem powin­
no decydo\yąć o umieszczę ilu Ich 
w programifijh szjkolnych. TD 1 owa 

sił(i", o której pisał 
a klfira, wbre'^ pew-

cląklf nam j : s t po-

I 
clcmentart 

Witkiewicz 
nyip glosoiin 
trzobna. 

Tymczasem 

Ułani Beliny 
na zfeidzfe koleżeńskim w Stolicy 

# s k usja toizy sic 
po terenach politycznych i nieusta­
lonych Jeszcze ppWdach liistory-
cznych. Klói bowiem zaręczyć 
moie. że za [lat Kilka czy kilkana­
ście inny historyk nic znajdzie no 
wych dokumentów, które 
twierdzenia d-ra Górki? 
zaś pism Sienkiewicza trw 
dzio niezmie^nlc.i 

Co charakterystyczne 
nej dyskusji.i to to, że 

w 
ptsrt 

rackie i literaci również schodzą, na 
te śliskie tereny, miast 
przykładem ,; 

w dziełach 
ni fceromskiego 
:h Sienkiewicza 

piCKna i poezji, i przebogatej 
nicy mow" polskiej, tych ziisadni-
czycb pierwiastków każdegy two 
ru literatury. 

i iMąomit Ltrwrntiam. 

oba'a 
Piękno i 
ć be-' 

obcc-
a lite-

j.ść za 
zukać 

jedynie 
skarb 

U góry prezydium od lewe): *cn. Zaruski, gen. Ołuchowskl, gen, Wieniawa* 
Dluaoszowsl I. |u ddlu uczestnicy zjazdu;- 0 

WAJ<SŻ;A\VA. n, i 
Stare, mury zamkit Ujazdowskie 

go, będącego obecnie jednyh 
djłików Centrum Wyszkoleni: 
nltanitao w Warszsjwie, roabrzni;e 
wały wczoraj gwarem b. żołi ierzy 

z bu-
a Sa-

1 pułku ułanów Beliny, klórjzy 
byli tu drugi zkolel ; 
Kola. 

zjazd 

Dzieci 
czytetnicy gazet 

W «r.łroIacll powszechnych w Prad: 

rzeprowadji)no szereg anki«t ł'śr< 
Jcaniór i ucseimlc w wieku od lat d 
#ec!u. 

Ankieta oblcJ* fjórAtflO uczniów p(ł; 
obojga, a cekm jcl było stwltrdzcn.jf, 
«f y I lakl« pisma Czytają nideUi 

Okazało sit, li M Proc. zpośród \ 
ych «00 nł» czjia wogólo ani p 

cbdiiennych, »r>l periodycznych; 23 
r« . uczniów t uczennic ciyta. tylfa 
sm* dla młodzieży, 30 proc. czy 

Tjorsicm ftszjze I pisma codzienne, 
ro;. czyta tylko giMty. 
.W gazeućlj interesują młodych' cz 

1 "In ków wiałmnoścl sportowe (36 pm 
< lotu upytsiBanych, tytko1 chłopcJ 
! 5 proc. czyja tylko odcinek powijj; 
i :lowy, 14 pifcc. — wiadomości o w 
ladkach, Irataslroiach, 12 proc. peświ 
ca uwase wyłącznie opisom morderstw 

proc. Interesuje się wiadomością! i 
całego iwUta, J proi. okalule zai f-
r«sow»:vic <Ba spraw iącfowych, res 
dzieli swoją uwagę między airegd 

y. WJctony, ogłoszłnia, 

DZIEDZICZNY GUST 

Siódmokliisista Jaś przyszedł 
tlo swego dziadka z wizytą. 

— Podobno kochasz się w akj 
orce Liii Clops? — pyta dzia­

dek. 
— Tak, kocham ja. i nie PL 

!\vole nic złego o niej powid 
izieć. 
[ — Ależ ja nic mani wcale z 
miaru źle o niej mówić, tembai] 
dziej, ze ja się też w mej kocha 
Jem, gdy byłem w twoim wie 
kit. Im) 

Os:e.m mijllonójar folaków tyje :dzii 
poza graniami | iwego państwa, bid?. 
Jako uinkjitoscl na tcretiachi przviu-

żnich. <'•••> pal vtw sąsiadujących z 
Rzeczpospolitą, wdi, Jako.; nawar 
stwicnie emlgraa 'Ine w róirijcli kra-
lach europejskich I zamorskicłi. 

Powstała z róinych czynników poli­
tycznych. dobrowolnych i przymuso­
wych, ekonomiciriycli 1 zarobkowych, 
Poloitja zagranic, tia rozproszyja sle w 
dz^sl^lkach, krajfiw róinych cziścl 
Świata, nie iwyk< lizystujĄC switj pijzy-
naleinoicl narocowej uawetliw mini-
maJnym slo[>niu t 4 ułatwjenla sobie by 
towanla, a jarod iwl 1 państwa polskie 
mu nie oddając tv<;h usług, 
łatv w Jei fliozncSeL 

Rozproszenie 

likleby 

rozbicie łitpdo' 
wychodiczych n i »i« Jui wreszcie 
koiteowL 

le-

polsk 

PolaŁow 

W niepodjegtetijij państwie 
emigracja znajduje oSrodek skiipiajicy 

organiruiący jej egzystencje. Spułe-
:ciislwo w kraju lost Jui doić sl ne. 
y przedsięwziąć. Jdcowe prorr^errlt wa 

nie na tereny obes, na których znule 
iii sle rodacy. 

W Radzlą Orsjanizacyinel 
zagranlcyj sku 

wie ważniejsze z 
państw obcych, 
wstania Światów 
ków, bedącegi 
uje — nadrzedr, 

ną wszystkifh n< 
po polsku, gdrie 
kuli ziemskiej. 

czy I 

Duchowa 
wJgledu aa 
gospodarczą 
naczelną zasadą 
może ma scjłidar 
dować wlelsą Ir 
ma | pomocy ku 
nei całej Polonii 

pra ijąiej wszysIWe 
ieszenia z kilkunasru 
olrzewa sprawa : jo­
go Związku! Pt la­
le sama nazwa W:ka 

organizacją spol 
wiących i czujących 
łwick znajdą 

łącz IOŚC polsko4<ji 
poguj|]jz poli-tyczne 

ine różnice, 
t:go Związku. 
ciel narodowi) 

My tucie i współdziała 
v ralnej I ekot omlcz-

zlaii, 

Ku z)ednoczenlu 
Akcenty nadziej, dumy 1 dobrej vcJI 

ku porozumeniu I współpracy domino­
wały we wszystlfith przemówi inlacli, 
tik licznyclil i serdecznych, wyi losio-
nych wczoraj na pijerwsJem plenarncm 
posiedzeniu Zjazdjt Rady Organizacyj­
nej Polaków'z zagranicy. 

W sali Senatu, która gofclła 
rozbrzmiewały racie] zapewnitnlaj o 
sile 1 wytrwaniu (wychodźtwa polsWe-
go, o Jego spoistości wMląi roinąie) 
i zrozumienia znaczenia soUdamojSct 
narodowej — nii iskargl na cleila <fĉ  
,'e, na ucisk •narodowościowy Iktflry 
przecież kstniele )| nie staje sic mniej­
szy) na wyczerpujący siły kryzys'i 
bezrobocie na obci-ch terenach.-

Niewątpliwie Jui teraz organizatoro­
wie Połouji zagrapicznel mogą widzleC 
w tym obławie sĘy narodowel pierw­
szy dowód rosnądego plonu ich dra<:y. 

Otwarcie zfazdu 
Zjazd otwierał prezes Rady. Mars:a-

tek Senatu, p. Wtidyslaw Raczkiejwk:*-
wygłaszając zagajenie i powitanie] liez* 
me zebranych ucźiestników. 

Zdając sobie spjrawe r tego —( mó­
wił p. marszałek Raczkiewićz -• fe ô  
bradom zjazdów vpi przysłuchują lf-% 

• I 

rodaków poza sranicn.m.i Rzeczypojpn-
IHej. n!ech ml wolno będzie na wsie-
pił moich slow iaknaKerdeczile.' 
wśfystkicli Ich powitać, a zara;:cni 
stwierdzić, że kraj ojczysty czuje p -
wsze głęboki scniymicnt dla PoHni: 

zaferatricznel I ie w Polsce 1 każdym 
dniem roitik' śwladomoió fticcem iic-
rorerwaltKj tąc/.noSci miedzy Macic? 
rzą I rodakami zacranica. 

Pobyt prredstawitoiell Ra<ly w po-
szczegulnycli środowiskach polskich la-
Sranica. Jak również codzienny ken-
takt łiaszol \nslyriicli z rodakami pa 
obc.zytnie st»ierd?ają. że naczelne aa-
sze hasło — .konsolidacji •wewnetrjnel 
I organizacyjne! — realizuje sie> ati 
przerwi' na wszystkich terenach Pole-
njl zagranicznei. Dzlslal, poza ?taija-
mi Zjfjdnoczonemi, w których wychdd/ 
two nasze żvjp w odrębnych i bardzo 
trudnych warunkach, wszędzie niemaJ 
życie ipolskie jest jui uporządkowane 
i objęte ratuann naczdnyett organiia-
cyj społecznych, które, pozostając]] w 
Ścisłej łączności t Radą organizacyjjn, 
kierują naszemi Środowiskami zagUu-
iiiczncjni. wzmacniając w ricli pol-
skoSe i rozbudzając cnoty obywatel­
skie. 

Działalność Rady organizacyjne) -w 
ciągu roku sprawozdawczego pa 
wszystkich Jei polach ogromnie wzmo­
gła się. Jeili stajemy tu dzisiaj z tkfc 
dużyju plonem naszych wysiłków, za­
wdzięczamy to 7 Jednej strony popar­
ciu naszych zamierzejł przez spoleczeń 
siwo polskie, z_drugiej zaS — stale *y-
czMwemu stosunkowi do nasze] insty­
tucji władz Rzeczypospolitej. 

Życzę najserdeczniej Panom Dele­
gatom z zagranicy, aby przycJyrill 
sie Jaknajwydatuie] do sjjełnlcnia ty:h 
głównych zadań tegorocznego ZJaz-iu 
Rady. a znając ich bogate doświad­
czenie społeczne, wypróbowany patrio­
tyzm i zdolnoSć do ofiarnej pracy, wije-
rzę głęboko, że obecny Zjazd spełni 
swój zasadniczy obowiązek położenia 
mocnych podstaw pod Il-gl Z.iaJd Po­
laków z zagranicy i przygotowania mą­
drego i głębokiego projcklu rani orgfi-
rtizacyinych | treści ideowe! przyszlt-
go Światowego Związku Polaków. 

Następnie dyr. Drytumer wy glos; Ił 
przemówienie powitalne imieniem p. m! 

Jąc, iż konso itlacja Polaków i zagra. 
nicy staje'si: ińż (a.ktein dokenanym 
1 że cala prźs szloSćakćli leży w odpo-
w cdni-cm prpj gotowaniu nilodeso po­
kolenia emisji 3 nckisgo do Jego zadań. 

PrzcJstawi<:iele różnych terenów eml 
gracylnycłi wj głaskali z kolei przemó­
wienia powltilno. Jedni bardzk] gór­
nolotnie, inni tardalc] konkretni! obra-
zowafl sytua^le emigrantów, icl trud­
ność,! obecne izapewnlall o dóbr im zro 
zumieniu celóof organizacyjnych 

„Polacy na Łotwie! by-ll I belą za­
wsze cJymikietn państwowr-twór­
czym'' — stwierdzi! p. Wilplsze vski z 
Łoliy. 

„Nie chodzitaiy po róiach we fi ancK" 
— mówrł p. R<yer — poruszając nledo 
lę robotnika polskiego usuwanego z pra 

wią! cy, bez zasiłlÓw lub; przy\ 
bez możności 
sztatn pracy. 

„Niema rozlbicia 

harcer-

towl̂ z, 
mawiając na zjeździe, uwidoczni 
siczą poczynania w dzledziuK fcszjał 
cenią nilodz-eży polskie! z z ig'anjicy 
(obecnie JóO młodzieży kształ:l sie] w 
szkołach]Średnich I zawodowych iw Po! 
sce) powjolanie do życia Komłciu wy 
chowania' Narodowego]Młodzieży Pol 
sklej z zagranicy, popieranie 
siwa polskiego w Srodowiskaili 
gianckich {ty.0oO harcerskiej młod 
samjch Stanach Zlcdnpczonscp), 
ranie Funduszu szkolnego (v r. lub-
360.000 zl.) I I. d. 

Obecnie starania Rady idą w kierun­
ku siworlenia wspólpjacy gospodar­
czej miedzy kralem a Polakami zagra­
nicą. TrUdna ta akcja Już Jest I zaczęta 

przy 
w ego 

anego 
mlany do cięż.kiego war 

partyjnego wśród 
nas I wciąż ro|Snie pociucie godrości I 
dumy narodowej" — slyszelimy z ust 
P. Karczmark:, przedstawiciela Pola> 
ków z Niemiec, 

Mimo zastrzeżeń co do traktoyania 
mniejszości polskiej, pp. Wojff i Cze­
chosłowacji i Cliobot ze Śląska Cl iszyii 
skie.go dali objai realnego Jednoizenla 
s ę Polaków w Czechosłowacji. 

Ks. Łukaszewicz w Imieniu Polików 
z Riimunii poirzestal na uczucłowyoh 
t.Tzesłankach,.] a dr. Tenenbaun z 
Austrii konkretnie naszkicował wzra­
stające dążeń p do organizowani.i sie 
uśród Polaków na tym terenie. 

Praca dokonana 
Przeszło 10J) stron druku zairlcra 

sprawozdanie roczne Rady Orga ilża-
cyjnej Polaków z zagijanicy 1 wypeł 
nione Jest treścią rzeczową, cleka vą 1 
wszechstronnie ukazującą różne pola 
działania te] instytucji. 

Dyrektor biira Rady I Je] sekrejtarz 

Ułańska crać legionowa szukała 
gorączkowo iv tłumie 300—400 
przybyłych dawnych swych przy­
jaciół i bliskich kolegów wojen* 
nych. A gdy się zuaieili, wtedy nio 
było końca radosnym uściskom i 
pocałunkom. 

Przybyli teł na ?jazd wybitn! 
Be'in acy, jak gen. Wieniawa-Dtu-
goszowski, gett. lilucliowski, gen. 
MeeoarowskT, Zaruski, poset 
Brzck-Osiuski, dowódca I putku 
szwoleżerów -^ spadkobierca Be-
liniaków — pik. Trzaska-Durskl. 
ppłk. Sokołowski. Nie zabrakło też 
popularnego obywatela Sirki — 
dziś prezesa Akademii Literatury... 

Przybycie Beliny wywołało burs 
wa owacje; byłych jego ułanów. 

Oklaskom i okrzykom: „Niech ży* 
je!" — nie było końca. 

Zjazd zagaił w krótkieb, serdecz­
nych słowach "gen. Wieniawa-Dfu-
goszowskl. Mówca podkreślił, że 
iegjoniści-kawalerzyści I Brygady 
byli zawsze w antagonizmie z tętn 
co wstrętne, obrzydliwe. W każdem 
bowiem społeczeństwie, większość 
to mieszczańskie umysły, sk'epika-
rze. kramarze. Legioniści zerwali 
z tern mieszczaństwem, chcieli l 
ehea nad.il być ta nadbudówka nad 
mieszczaństwem, chcą stworzyć 
silna jednostkę ideowa, celem pra­
cy dla dobra Ojczyzny i społeczeń­
stwa. w myśl nauk 1 wskazań Mar­
szalka Piłsudskiego. 

W przyszłym roku, w dn. 1 sier­
pnia. przypada .20-'ecie wyruszeń a 

przez pop.erame I wystawy przemysłu historycznego pierwszego patro'u 
ludowego, polskiego w krajach lemigra- j ułańskiego pod wodza Belihy. Pa-
cyjnych. oraz nawiązanie łączność z -: troi ten składał si« z 7-mij] osób: 
wszelkie-! ii organizacjami spółdzielcze'obecny wojewoda lwowski Bębna­
mi ł rolniczemi. Istuiclącemi wSród Pu i Prażmowskl. gen. Głuchowski, gen. 
laków zagranicą, co pomoże doi poinfor i ̂ ^ S f t o * * J j P , k i , , K m ' C i C " „„ , . u -«. —i,,.i i _. ii-J. / • . i Skrzyński, płk. Hamka-Ku esza. o-mowanu o pot zębach 1 możl^oSciach r a 2 , n ; c ż y j- q c y c ! l j u i j . p. p l k . A l ł t 

handlowel między Polską a j Jabłońskiego i i. p. ppor. Zygmun-
euiigrbcją. | ! a Bończy-Karwackiego. 

efnl-
dz W 

Prezydent Rzplitei w Grodnie 

Pan Prezydent Mościcki w otoczeniu generallcll I wojewody białostockiego 
Kojclalkowsklego przechodzi przed1 frontem Sl p.p. Im. Stelana Batorego. 

CZYTAJCIE 

Przegląd Sportowy 

wymiany 
ie. 

Ma by fi przeprowadzony w najbliż­
szych miesiącach spis liczebny Pola­
ków w rożnych krajaeft. 

Działalność prasowa Rady, propa­
ganda filmowa, zas:lanle terenów emi­
gracyjnych czasopismami i książkami 
(IJ.000 tomów) wreszcie wizytacje te­
renów emigracyjnych przez prezesa 
marsz. Racżkicwicza I członków Rady 
(Brazylia, Stany Zjcdn., Kanada. Cze­
chosłowacja, Rumunia, Dania. \Vęgry. 
Łotwa) umocniły węzły współpracy. 

Komisja rewizyjna Rady złożyła 
przez usta p. Zaleskiego wniosek o ab­
solutorium dla zarządu. Stan finanso­
wy w cyfrach okrągłych wynosił w 
tym roku 279.000 zł. w pozycji [docho­
dów, ?66.000 w rozchodach. Saldo w 
turnic przeszło I'.000 zł. 

Kongres wycbotf ź( wa 
Wiceprezes Rady, mjr. Mieczysław 

Pularski przedstawił w szczegółowym 
referacie projekt organizacji „świato­
wego Związku Polaków", który ma być 
rodzajem związków, Jednoczącego 
wszelkie organizacje lokalne polskie z 
terenów obcych, a pozostawiającego 
im w zupełności swobodę działania. 
Światowy Związek Polaków ma slużyó 
idei konsolidacji żywiołu polskiego 1 
związania go kulturalnego z Ojczystym 
krajem. 

Strukwra Związku, poza władzami 
naczelnemi (Zjazd. Rada, prezes j pre­
zydium, komisja rewizyjna I sąd orga­
nizacyjny) ma obejmować szeregi dzia­
łów tak:ch, lak wychowanie młodzieży, 
polityka emigracyjna, sprawy ogólne 
(organizacyjne, zawodowe, statystycz 
nc) opiekę społeczną, sport i wychowa 
nie fizyczne. 

Najszerzej pojęta współpraca tere­
nów emigracyjnych z kralem przyświe 
ca zamierzeniom organizatorów Świa­
towego Związku Polaków, który ma 
być utworzony ]uż za kilka miesięcy 
na wielkim zjeździe w Warszawie. 

(K) 

W związku z tem 20-leciem po­
stanowiono zwołać w roku przy­
szłym, w dn. 1—2 sierpnia wielki 
zjazd Bel niaków. celem uroczyste­
go uczczenia te] rocznicy. 

Wojewodzie Belinie-Prażmow-
skiemu nadano zarazem godnośS 
doiywOmiego honorowego przewo­
dniczącego wszystkich zjjzdów Be. 
liniaków. 

Wolne wnioski rozpętały wielka, 
ożywiona dyskusję w sprawie po­
mocy dla bezrobotnych legjonrstów-
Beliniaków. Podnoszono, ie w ca­
łej Polsce jest obecnie bezrobot­
nych wszystkich legionistów około • 
5 tysięcy. Musi stq więc zna.eźi 
praca dla tych. którzy w walce o 
wokiość poświęcili swa młodość d:a 
Ojczyzny. 

Niektórzy mówcy omawiali sw» 
niedole z humorom iście kawa'cry> 
skim. Jeden z nich np. jest skrom­
nym urzędnikiem na poczcie. 
Zwierzclmicy jednak wciąż go szy­
kanowali. Wreszcie, gdy mu jui 
bardzo dokuczono. Dojechał do 
Warszaw y i stąd poszło polecenie) 
do miejscowości, gdzie pracował, 
nolecenie natychmiastowego zlik­
widowania szykan. 

Naczelnik zły. wzywa eto siebie* 
Beltiiaka i mówi: 

— Cói to. skargi pan pisze? Ko­
góż tam ma pan w tej Warszawie, 
że tych skarg słuchają? 

— Kogo mam w Warszawie —• 
mówi Beliniak — mego Marszał­
ka! 

Dyskusja nad sprawa pomocy n-
boiszym. zakończyła sic rezolucą 
walnego zebrania, nolecai.icą za­
rządowi rozwiniecie większe' dzia­
łalności w tym kierunku niż dotycli 
czas. 

Zjazd zakończył woj. Bełira ser­
decznie dzickujac obecnym za ich 
liczne przybycie. * 

W skład n o w c o zarządu wszedf 
gen. W ieniawa-Dbicoszowski. jaka 
prezes; płk. Kawhiski. plk. Masze-
dro. Albrecht. Lewandowski. Kor-
nlłłowicz. mir. Cedro-Rudr>icki nor 
Swiatonełk-Nachtlicht. Zdz. Rud­
nicki. Prezesem komisii rewizyjnej 
został gen. Meenarowicz. a sadu 
inlftżeńsjtjeco een. Głuchowski. 
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„Fi*auleinDoktor"n 
Wtorek. 38 listopada !933 Tofe. 

znała chwili wypoczynki 
Papieros, rewolwer i ta\emnicie auto 

Praca kobiety - szpiega nl< na 
leiąla do łatwych. W pamKtni-
kac.h swych zwierza sie p. Scł rag 
mllller w dalszym ciągu z tego ż« 
rracowala. bez chwili wytchnienia} 
Była chwila, wiosna 1915 r>kd 
ipr;ed ofoisywą Szampanii, że nie 
odchodziła od swego biurka przez; 
M rodzin k i rzędu. Ale w tym :za 
sit otrzymała właśnie, od jedn igo 
re swochlągę-ntów dokładny rlan 
ofensywy zdążyła KO zakonu ni 
kować niemieckiemu szła' 
.głównemu.! 

„Oczywfócic — olsze p. Schłag 
tniillcr — o c wypuszczałam z ba! 
ców napięfosa. który podtrzymy­
wał moic icrwy. 

Miałam t*ł zwyczaj bawienia się 
w czasie rozmowy z moimi agen­
tami. Itil) dyktowana raportów ma 
lym srębnfyin rewolwerem, któ­
ry. nic był niebezpieczny gdyż w 
istocie siu.! i\ ml zą przycisk', i 

W ten si osób tłumaczy :Madjc-
molselle liocteur powstanie nie-
rrsiwdiiweso. jak twierdzi, podp­
iła .-, kru kiżcrczci kol>iocic. która 

iw biurze •\\|vw'jdo*czem w Atjt-
rwerpii grożha rewolweru zmusza 
f,we ofiary io zeznań. Jak to .pisała 
prasa francuska. 

PROWOKATORZY I ZDRAJCY 
P. Schragttlilller twierdzi daldj, 

fe podanie to podtrzymywali 
..Cze I rozdmuchiwali rozmaił. 
robili nseuCl wywiadowczy, któ­

rzy wpadłszy w reco f""rancuzńv 
:hclc!i w (LTI sposób zninietszs 
iwoia własna odpowiedzialno-, i 
)po\v aclali wice szczegółowo <~ 
ikrittrie) „Mndęnioiscllo. Docteur 
ttóra posiadł straszliwa władz 

i'.ad nlesiCicfliwyiiti, jacy dostań,ij 
, ie do jci rak. 

Byli lei tacy, którzy, służąc w 
:Moc'e entericle. podawali sic z; | 
isetilów niemieckich, hy donosii 

sztabowi nlerhieokl&iiiu to co chcii 
1 Francuzi. ty sztab ten wiedział 
l tutaj zaczynała się nowa piekiel­
na gra: niemiecki wywiad, wie> 
Jrac często że ma do czynenia z 
prowokatorami, udawat, ie im wie 
i ry. gdyż było mu (o z pewnych 
'k'ztr!edów wygodne. 

..Jedno takie oszuslwo — pisze 
. Frailleln Dokltor" — ubawiło nas 
. .zczególnie: m'eliśmy wówczas 
niezbite dowody, że jeden z na-
i zych agentiw w Anglji został 

ostrzelany. W jakiś 
1 tego człowieka. 
•zekomo od niego 

sic* od nas plenię-
:o listu było znako-

: chwytany 
< zas oo śmie 
< trzymaliśmy 

st, domagają 
zv. Pismo ft_. 

' nicie DOdrottiorte. Domyśliliśmy 

Ksążka 
o fccfncm zdaniu 
W Paryżu dyszla z druku książ-

a, najkrótsza zapewne ze wszyst­
kich Istniejących na świes**. 

Na okładce znajduje się nazwisko 
•Jutora: „Rcytiwitd Oide" i tytuł: 
.Czyż ona m*że b\ć kochanką?" 
Udpowledit na to pytanie wyłoźo-
i a została na 6-eiu stronicach, alt 
.sk'ada się <;tia z Jednego. jedynego 
i dania: „Zależy to wyłącznie od 
lobicty". 

Każde słowo tego zdenia wydru-
lowane jest na jednej slronie. 0 -
jtatnla, szóstaIstronica zawiera je-
< en wyraz: Koniec! 

Autorowi chodziło zapewne „ 
wzbudzenie sensacji i zwrócenie u-
Wagl na siebie. 

Moi'iwe, iż ekscentryczny pomysł 
tędzie się podobał snobom, którzy 
rostar.rą s'ę o nabycie oryginalne-
1 o „dzielą" i włączenie 20 do swo-
J tj biblioteki. 

sie natychmiast, że angelsikl I wy­
wiad utrzymując nas w przekona­
ni!. że nasz agent żyje. chce ta dro 
ga dostarczyć nam różnych] wy 
godnych dla [nich wieści. Postali 
śmy wiec pirniądzc pod wskaza­
ny adres. Ocpowiedź n;e dala na 
siebie długo czekać: byt to dc kład 
ny obraz tego. co chcieli nari |vmó 
wić Anglicy. 

BOHATEROWIE 
„Fralilein lioklor" wspotr nh 

kilku slowacli .prawdziwych pa­
triotów", któriy w najlepszej wie­
rze położyli s j ę życie za ojozyizne. 
miedzy Innem), bohaterska ^pielę­
gniarkę angie.ską, miss CaK/ell, 
która rozstrzelali Niemcy. ! I ! 

Zkolei przy:t|ajc. że najt:udn'cj 
było złamać A hglików, k((>ry:h,„na 
rodowa duma i wysoce rozwinięte 
poczucie bonom chroniły lak tan­
cerz" przed zdMdą. Francuzi i Wio 
si. o których lisze koibicta^zpijcig. 
że maja patriotyzm lia'aśliWszjy i 
bardziej cnttiz astyczny, nż Angli 
cy. łatwiejsi bjli jednak do Przi'a-
Inaiłia i oni hi dostarczyli Scm-
com znacznie więcej agentów, niż 
Anglicy. 

Niewele też korzyści przyniosły 
wywiadowi ni< mleckiemu knbicty. 
Mimo że na czi:lc wywadu Iw Atit 
wcrpji stalą „bralilein Doktor".ple 
zatrudniała in ważnych misji ikra 
wie wcale kouiet, gdyż uważalla, 
że maja zbyt liałe przygotowanie 
polityczne i wojskowe. 

Ogromna też| trudność spraw­
ia korcMpondehCia szpiegowska, 
mimo, że rozwijar^o cały tuaiat 
sympatycznych I atramentów, ftil-
szywych adresów, szyfrów sy-
gua'ów. 
PRZESŁUCHIWANIE AGENTÓW 

Do obowiązki w „Fraiilein! Do<-
tor" należało p-zesluchiwaui<: n| 
gentów, którzy przynoś li W ado-
mości z fontu. Zajęcie to. zwła­
szcza gdy chodź,to o t. zw. „wieli 
Kich ajentów" sirawialo tej wiew 
me żadnej wrażeń kobieciei „Ż5f: 
wa radość intehktualną". jak Si 
Ina o tein pisze. „Przesluchiwan 
agentów nie polegało na zbierani 
icjynie materialnych rezultftió' 
ich pracy, ale ną stwierdzaniu 
jaki sposób zdobyli te wtaaOTi 
ici. Tylko w teit sposób bo\Wie 
można stwierdz|ć autenlyc^noś 
priyniesionych v|lęści. 

Należało też porównać to, cci mó 
wili z faktycznyni stanem rziiczy 
1 dlatego przesłujc-hujący agentów 
musiał orientować sie świetnie w 
sytuacji nieprzyjaciela I znać Tego 
Łraj. jak własną kieszeń. Temi 
wiadomościami dopiero, śrnponnie 
własnym aseuiom. 

PLANY. KTÓRYCH NIE ZATWIERDZONO 
„Gdy chodziło o jakiekolwiek 

plany mające zabirwienie politycz 
re — donoszą dalej pamiętni! i — 
biura wywiadowcze musiały p|ytać 
o cozwolenie szcla Illb, 

Niezawsze to pozwolenie Uzy­
skiwano. 

Bombardowanie 
dużą odlcg ość, 
mi za cci < ŝla-

Pa 

mi armatami na 
piało miedzy Inn 
ienie wiary ludi>>ści cywilne 

r!yża. 'Przyszło mi, więc na myśl 
y jednocześnie 2 tern wypiścć 
;aly szereg sfałsz: wanych ob iga 

cyj pożyczki wo, tnnej francuskiej 
w ten ?posób os ablć jeszcze bar 
ziej zaufanie Fraicuzów do 'ifłas 

negp rządu. Dodk<iać kradyt mo. 
"alny i wiarę w rr Je rządu fraicu-
ik'ego. Szef Illb. lie zaaprobował 
fednak tego olanal uważając, te 
mógłby- mieć niepożądane dla Nie 

Paryża m sze 

mieć skutki. 
Podobny wypadek miał mieisce 

w Belgii, a właściwie na teryto­
rium holendcrsk em. Znajdowała 
sie tant w Bar-Le-Nassau stacja ra 
djowa która transmitować aljan 
toni wiadomości o ruchach wo;sk 
niemieckich. Stacja ta przeszkadza 
)a naszej służbie. Chcieliśmy w ęc 
wysadzić ją w powietrze. Ale i tu 
sprzeciwił sie sief. twerdząc, ,że 
nię możemy naruszać neutralności 
holenderskiej". 

„Jasneifi tlesl. że oficerowie ,, 
wiadu zadajwali sobe wiele truhu, 
by Ich nie Ibrano za szpiegów. " 
prasie nieprzyjacielskiej zaczp., 
sie pojawiać wieści o tajemniczym 
samochodzie, który z zapuszc;:o. 
pemi firankimi przebiega pedem u-
lice Antwerpii, wioząc sz>piegćw 
Zcby odwrpeć od siebie uwa [ę 
fi^rzadko nasi agenci nonrostu w 
oficerskich tnundurach siedzieli w 
samochodach orzy szoferze nain«-
winnej w świecie". 

nicznej. 
Pozostawiony przez ambasadoiia 

rosyjskiego, piękny w stylu Odro­
dzenia paląc, był zamieszk wany 
przez pułkownika carskiego, który 
do ostatniej chwili wojny świato­
wej byt oficja nym przedstawiciel­
em armji rosyjsk ej. 

Paląc ambasady został przez I m 
go całkowicie izolowany od świata 
pozamyka! on żaluzje, pozawiesza! 
czarnemi firankami okna i sam za* 
mieszkał w pokoju byłego lokaja 
poselstwa. 

Ilekroć Amerykane starali się rj 
pozwo eoie zwiedzenia pa'acu by-i 
lej ambasady, zawsze otrzyniywai| 
odmowną odpowiedź. 

Kilka wytwórni filmowych pro­
ponowało pułkownikowi odstąpię^ 
nie na kilka dni pokojów ambasaJ 

dy dla clokón riia zdjęć. Napróżno. 
Wokół tajemniczego gmachu ro­

sły legendy o duchach, widmach 
zjawiskach nadprzyrodzonych. 

Nikt nie wiedział, z czego utrzy­
mywał się pułkownik, lecz wiedzia­
no. że żyj on w strasznej nędzy 
Sam gotował sobie strawę, a nawet 
zamiatał ulicę przed gmachem. Je­
den tylko raz z ambasady zostały 
wywiezione wielkie kufry, które za 
wierały prywatne zbiory obrazów 
ostatrfego posła carskiego oraz jak 
przypuszczają, niektóre ważne akta 
dyplomatyczne. 

Wszystko to było odwiezione do 
muzeum i złożene w depozycie. 

')•• *•{. i 

Tajemniczy stróż ambasady 
Osfiofnt w etny s upa cara 

Prasa doniosła, że gmacli byłej I Na kilka nlui przed uznaniem So-
ambasady rosyjskiej w Waszyngjo- wietów przez Stariy Zjednoczoi t. 
n e, na mocy obustronnej umowy I pułkownik zameldował władzom a-
Sowietów i St.uów Zjednoczonych jmcrykatiskinl. iż ne czuje się w tym 
w związku z uznaniem ZSRR. zp-1 gmachu gosnbdarzem. wobec cze to 
stal przekazany przez władze a-1 poprosił, aby pałac został obsidzo-
merykańskie przedstawicielowi mi- ny przez posterunek po icji. Po 0-
sii dyp.omatycznej Litwinowa. trzymaniu zapewn enia. I iż gma:h 

Gmach ambasady carsk.ej przśz ambasady nie będzie pózostawi> 
szereg ,at byl najciekawszą osobik- ny na pastwę losu,1 wec ie ni str iż 
wością sioiicy republiki zaoce^- ambasady wyjechał w niewiado­

mym kierunku od nikogo nic nie żą­
dając. rfkonni nic nie mówiąc. 

Obecnie w pozostałych aktath 
carskiej ambasady grzeb ą eksperci 
amerykańsko - sowieckiej komisji. 
która ma ustalić wysokość długów 
carskich wobec Ameryki, 

Baniceł 
€liabc*yhóu> 

W hotelu CJaridge, w Lcndyni 
odbył się w tych dniach wie.ki bat 
kiet na dwieście osób, w którymi 
wziął udział znakomity p.sarz, H, 
Wells. 

Wśród zaproszonych gości znaj 
dowało się dziesięć osób chorycj 
na cukrzycę, w ich liczbie i H. 
Wells. 

Dla djabe'lyk{ów ustawiono osobj 
ny stoi, przy którym obow.ązywal, 
djeta specyficzna; inciiu zawierał' 
tylko te potrawy, które nie zawiei 
rają węglowodanów, cukier zaś nii 
figurował wcale jako przypraw.) 
nawet przy deserze, zastępował 
go sacharyna. 

Gdy podano podczas toastów ió 
ogótoego stołu szampana, ną stoli 
diabetyków pojawiło się wino reń 
skie, jedynie dozwolone dia chorycl 
tego typu 

ŻÓŁTKO 1 F.1E RWEISS 

prol. Wer. 
— j a k się panu podobała, panie Żółtko, mowa sejmowa posła 

Rybarsktego o Żydach? 
— Wie pan co, panie Ełerwefes; ja wolę rybę po żydowsku, 

niż Żydów po Rybarsku! 

Stołeczne migawki sądowe 

Skromny jubileusz 
Wzrusza ąca uroczystość w sądź e 

Do miesjkania panny Alojzy Ma 
linowsk ej przy ul. Hożej wszedł 
nieznany mężczyzna i b'ędnym 
wzrokiem wpatrywać sie począł w 
panią M. 

Jęczał' przytem I bełkotał, że 
przykro było słuchać. 

Ale to jeszcze nic, niesamowity 
przybysz przykładał uslawiczn e 
ipalce do gardła, prztyki! w nie i 
wolał: I 

— Gul.i guJ, gul... 
— Co ban sobie życzy? —r z lek 

kim dreszczem spytała pani M. 
— GulJ. gul. 
Pani Malinowska była sama w 

mieszkaniu, odwrót mia'a ode ęty. 
pad'a przeto na fotel z okrzykiem: 

— Swifta Alojzo] palrcnko mo­
ja Warjalt przy<zed! i jendyka u-
dae.1 1 

Dziwny gość gulgota! dalej i 
przesuwał ręką no $?yi coraz szyb 
ciei. 

Niewasia zasłoniła sobie oczy z 
jękiem. 

— Ostatnia m o j godzina' wy­
biła. Mówi, że mnie zarżnie. 

Tymczasem wariat począł po 

Pani Alojza zrozumiała wrtszcle, 
że jęi prześladowca ma pragnienie. 
Zakrzatne a sie ko'o kredensu, wy 
dobyła szklankę, nalała w nią wo 
dy i podała ia na desce od praso­
wania. zachowując tym sposobem 
przezornie dystans, zapewniający 
jakie takie bezpieczeństwa 

Szaleniec uspokoił się natych­
miast, wypił wodę i z Wesoięm 
już teraz gulgotaniem wyszedł. 
wyciągnąwszy przedtem z leżącej 
na stole torebki 35 z!, gotówką. 

Skoro I p. M. zauważyła strat», 
jak piórko sfrunęła na dól ł oddala 
r>"ezwyk!ęgo zlolzieja w ręce po 
heji. 

Tą drogą znalazł się on przed 
sidem. gdzie wyszio najaw. żę na 
żywa się Florian Kozioł, les; |Mi-
cficniemym, a dzięki fantastycznie 
rozwiń ctrniu cłotykowi odpowiada 
za kradzież po raz piętnasty. • 

Skromny ten jubileusz obchodzo 
no w szczimiem gronie stałych by 
walców sadu grodzkiego 
"Obrońca oskarżonego przema­

wiał za dwóch, jednak wobec za­
suwać sie w stronę fotela. Uirzaw- s'ng po'ożonych przez jub'ata na 
szy to prze* szpary między wła- oolu rodzimego kantu, zdolal mu 
snemi oalcam' w:aścicielka miesz tylko za.pewi>ii najniżsi wymiar 
kania. krzyknc'a rozdzierająco I 
rzuciła się do ucieczki dokoła sto­
łu. Wariat za nią. 

Zatrzymał się dopiero przy kra 
ne, pokazując palcem. 

1 * 

kary, t. j . 6 męsięcy wiezienia. 
Klient na migi •codziękował swe 

n:ti oibroticy. dając do zrozum en'a, 
że w orzv!z'ości zawsze zamierza 
korzystać z iego pomocy. 

Co wrota gwiazdy na drei 28 isioo?d*? 
Ob'el«łlce -hlóre nie zostaną dofrzymaire 
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Jut wczesny ranek 
- może n̂ m przy-

,., cii gorszą passę, 
ijco odbiie się zwła­

szcza na sloswrkach 
z osobami pici od-
miennel, przyno­
sząc rozczarowania, 

niepotrzebne wyrzuty lub kaprysy. Na­
sze perspektywy finansowe we wczes­
nych godzinach rannych nie zapowia­
dają się zbyt pomyślne. 

Nieco póżrriel — po godz. 9-eI — 
może sie dać odczuć .pewne nuplcclc 
nerwowe i tendencją do gwałtownych 
wyładowań, nieoczekiwanych odru-
ołtów sympatii lub ańtyoątji, nagłych 
zmian, cheoią przygftd romantycz­
nych — a wszystko to może być połą­
czone z nowemt pomysłami, dąicncm 
do większe! oryginalt)Oiei l samodziel­
ności. pragnieniem reform lub też szer-
siemi. zatateresowantami amysłowenił. 

W czasie tym mogą się na plan 
pierwszy wysunąć JikieS ważne spra­
wy dotyczące lotnictwa, radia, kina. aa-
tomobillzmu lab elektrotechniki, które 
dadzą się załatwić pomyślniej w porze 
późniejszej. 

Okres obudowy — koło godz. 15-tl 

|— przyniesie rozbudzenie ncracfowośd 
ii amyslowoici. chęć kontaktu z osoba-
n>' sympatycznemu pragnienie lor-

I mowuiua nowych związków — ale 
: wskazane Jest prżytem zachowani 
! pewnei dyskrecji I ostrożności. Bo-
j wiem ta eksipansla uczuć i rtamietnoscl 
Imoźe nas doprowadzić do nitobliczal-
nych odruchów, ekscesów, nadmierne! 
gorliwości lub leż nieunrarkowanych 
pożądań, o co łatwo będzie przy zwie,-
kszonel pobudliwości. 

Tembardzicl należy się mleć na o-
jtrotnofcl, ie godz. 16-a może mm 
prżsTticść drobne rozczarowania i za­
wody. obietnice wówczas dokonane — 
nie zostaną dotrzymane. 

BTżel godS. 17-eJ natomlait zazna­
czy się zwiększona ruchłiwośc umy­
słowa i towarzyska, która może dać 
niezJe rezultaty. 

Wieczir rtle wyksWiftl pass ujem­
nych. . 

Dziecko dziś arodltrn*' — przedsię­
biorcze. samodzUelne, niespokojne — bę 
dzie dąiyło do tego, aby stać na czelo 
I wcielać w Zycie swe orygtaslne po­
mysły i reformy. Może osiągnąć po­
wadzenie w związku z radiem, kinem, 
lotnictwem lub automobillzmem. 

Jan Starta - DziertblcH. 

R&dfo Warszawskie 
WTOREK 

7: SygnaJ ciasu | pleśń „Kiedy ran­
ne wstają loże". 7.05 Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. ,7^2: 
Chwilka gospodarstwa dom> wegę. 

U 57: Sygnąl czasu. Helnal z Kra­
kowa. i 

12.05: Sekstet salonowy. 12.3S: D. c. 
muzyki saloriowel. 

16.55: Recital śpiewaczy H. Dudi-
izówny. 

17.25: „Jak powstaje książka". 17.50: 
..Bieżącej wiadomości rolnicze". 

18: Odczyt: „Klucze potęgi 1 iwle-
dŁy". 1820: Koncert kameralny. 

19.25: Felieton aktualny. 
20 — 23: „Fatinitza" — operetka. 

W przerwie: i.Lalarnlk" pg. Sienkie­
wicza. 23.05: Płyty. 

ŚRODA 
7: Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka 

7.20: Muzyka l płyt. 7.40: D c. muzy­
ki! z płyt. 7.52: ChwBka gospodarstwa 
domowego. 

11.50: Życie artystyczne stolicy. 
U 57: Sygnał czasii. 

12.05: Utwory fortepianowe -w wy­
konaniu I, J. Paderewskiego (płyty). 
12.35: Transm. z Krakowa zebrań* 
Kola Miłośników Książki. I 

15.30: Wiadomości gospodarcza. 
15.40: Muzyka polska z płyt 

16.05: Transm. z Wilna słuchowisk* 
dla dzieci. 16.55: Orkiestra Jazzową 
Teatru „Cyganeria". 

18: Transmisja z b. koszar Szkoły 
Podchorążych w Łazienkach. 18.40: 
„W ormiańsfcleni gnieździe". 

19.25: „Poczla książek". 19.40: Wia­
domości sportowe. 

20: Koncert poświęcony muzyce pol­
skie). 

21: „Potęga książki", wygł. p. Terdy. 
n3nd Ossendowskl. 21.15: D. ć. koncer­
tu muzyki polskiej. 

52.15: „Tance artystyczne w róż­
nych wiekach". 

23: Wiadomości m«teor. 23.05: Mu­
zyka taneczna z danołhgu „Oaza". »m»miumu»»mmj 

Izadora Uoncan 

MOJE ŻYCIE 
P a m i ę t n i k 

nie nieraz, bo 
była o wie.e 

uyrze. ale me 
zadowolona — 
rola Halle! 

Zwiedzanie wystawy męczyło 
ijztuka reprezentowana na wystawił 
rriniej wartościowa, niż sztuka w I 
Okazywałam mu tego, byłam szalem 
ubóstwiałam Paryż i ubóstwiałam K 

W niedzielę wyjeżdżaliśmy za nilasto, ginęliśmy 
W ogrodach Yersatu, albo w lasachfSaint Germain. 
Tańczyłam tyiko dla niego w lesie, a on mnie szki­
cował. Tak przeszło lato. 

Największe wrażenie, jakie wyniosłam z wy-
sjawy. to był taniec Sady Jacco. wieljklej tragiczki — 
' ncerki japońskiej, którą wtedy dopiero poznałam 

Co wieczór Halle i ja doznawaliśmy, niedającego 
opisać, wrażenia na występach tel nadzwyczajnej 

artystki. 
Drugie wrażenie jeszcze sił-niejsz] 

tii na cale życie — to był pawilon ] 
wspaniale rzeźby były wystawione 
na widok publiczny. Kiedy pierwsz; 
do jego pawilonjL— stanęłam olśniopa przed arcy­
dziełami wielk ego mistrza. Wobec cadów dłuta Ro-
dina. czułam się onieśmielona I jakby przeniesiona 
W inne światy i irytowały mnie pospolite uwagi moich 
zlomków-Amerykan: .A gdzie Jest g'awa? a gdzie sa 
ramiona?". Czesio wracałam specjalnie, ażeby zero 
nfuć 1 objaśnić niesforną publiczność. 

T 
się , klórę zostało 

odma, którego 
oraz pierwszy 

raz weszłam 

— Czyż nie | widzicie — wołałam — że to jest 
tylko symbo. idealna koncepcja życia? 

Karol Ha Ie njlusial wracać do Lcndynu, ale przed 
wyjazdem przedstawił mi swego siostrzeńca. Karoia 
Noufflarda. 

— Powit rzatii ci Izadorc — powiedział, wyjeż­
dżając. 

, Nouffiard był młodzieńcem około dwudziestu 
pięciu lat mającym, mniej lub więcej zblazowanym 
ale był konnletnie zaskoczony naiwnością matei 
Amerykanki, która mu powierzono. On dokompieto-
wywał moje wiadomości o sztuce francuskiej, dużo 
mówił o gotyku 1 zaznajomi! mię z epoką Ludwika 
XIII. XIV, XV. i Ludwika XVI-go. 

W tym c tasid za resztkę pozostałych funduszów, 
wynajęliśmy wielką pracownię przy „Avenue de 
Viiliers". 

Rajmond urządził Ją bardzo oryginalnie. 
Wziął liś:ie stanioli, owinął nią pa'niki gazowe 

w len sposób że światło sączyło się przez liście sta­
nioli i robiło wrażenie pochodni rzymskich — oczy­
wiście. że nai ze rachunki za gaz bardzo się przez to 
powiększyły. 

Nie mieli: my odtjziaYiej sypia'nl — Rajmond na­
malował grectie kolumny wokót ścian, kupiliśmy kil­
ka rzeibiony<h drewnianych kufrów, do których na 
dzień chowałc slęipościel. Wieczorem wyjmowaliśmy 
ją 1 układaliśmy się na kufrach. 

To było w tym samym czasie, kiedy Rajmond 
wymyślił dla siebie sandały, uważając, że trzewik: 
są niepotrzebne i brzydkie. 

Karol Noifflard często nas odwiedzał. Jednego 
razu przyprowadził z sobą dwu swoich przyjaciół 
Jeden ślicztiji chłopiec nazywał się Jakób Beauge-

nies. drugi młody literat, nazwiskiem Andrzej Beau-

Noufflard był dumny ze mnie zachwycony był 
że może pokazać swoim przyjaciołom „fenomen ame­
rykański".! Naturalnie, że tańczyłam dla moich chłop­
ców. Studjowałam wtedy preludia. wa'ce i mazurki 
Chopina. Moja matka grała bardzo dobrze z uczuciem 
i, inteligencja, a mogła bez zmęczetila akompaniować 
mi calem; godzinami. Jakób Beaugepies zaprosił mnie 
raz na wieczór do swojej matki, pani de Saint-Mar-
ceau, żony rzeźbiarza, żebym zatańczyła. 

Salon pani Saint de Marceau [był najarystokra-
tyczniejszy i najelegantszy w całym Paryżu. Przy­
jęcie urządzone było w pracowni jej męża rzefbiarfa. 
Przy fortepianie siedział orygina'iiyi "ad wyraz, czło­
wiek o dziwnie magicznych palcach. Miałam nczucle. 
ie te palce przyciągają mnie do siebie. 

Kiedy zaczęłam tańczyć, zawołał: 
— Cudownie! Co za nadzwyczajny wdzięki Ja­

kie śliczne dziecko! 
I podniósł mne w górę, pocałował w oba policzki 

— zwyczajem francuskim. 
To był Messager. wielki kompozytor. 
Tańczyłam cały wieczór wobec, ludzi tak miłych, 

tak entuzjastycznie dla mnie usposobionych, że by­
łam wprost wzruszona, kiedy po każdym tańcu okla­
skiwano mnie i wołano: 

— Brayo, bravo, ona Jest nieporównana. Co ża 
dziecko! 

Wreszcie, po ukończonym tafcu. podszedł 1o 
mnie wysoki pan. o bystrych oczach, podniósł mnie 
w górę i pocałował. 

— Jak cl na Imię dziewczynko? — spytał. 
— Izadbra —i odpowiedziałam.! 
— Ale Jtwoje ] zrobniałe imię? 
— Gdy] byłam mała mówili na mnie Dorita. 

— Ach, Dorita! — zawołał, całując mnie w po­
liczki, oczy, usta — ależ ty Jesteś rozkoszna! 

Pani de Saint Marceau wzięta mnie za rękę 1 
powiedziała: 

— Patrz mała, to Jest wielki Sardon. 
Rzeczywiście poznałam tam wtedy cały praw!* 

artystyczno-literacki świat Paryża. 
Wyjeżdżałam po takim wieczorze zarzucewa. 

kwiatami i komplementami. 
Moi trzej „Cava,iero Servanto" Nouffiard. Beau-

genies i Beaunier eskortowali mnie do domu. pełni 
dumy I radości, że ich „mały fenomen" odniósł tak 
wielki sukces. 

Z tych trzech ten. który się sfał moim najlep­
szym, najmilszym sercu memu przyjacielem — to nie 
był wysoki, elegancki Nouffiard. ani piękny Jakób 
Beaugenies. lecz mały, bady Andre Beaunier. 

Miał okrągłą twarz i nosił szkła, ale cóż to była 
za inteligencja! 

Może trudno nwi&rzyć. ale liczne przedmioty mo­
jej miłości, które kochałam „głową". Jak mi mówiono, 
nie ustępowały w nlczem prawdziwemu umiłowaniu 
mojego serca — temu blademu chłopcu. 

Andre, który w tym czasie p sal pierwsza swą 
książkę „Petrarque et Somonde". bywał u mnie co­
dziennie i znów dzięki niemu, przyswoiłam sobie niaj-
pięknejszą literaturę francuska. Nauczyłam się juk 
wtedy czytać 1 mówić po francusku dość biegle. An­
dre czytywał mi na glos w naszej pracowni, ca!* 
popołudnia, a nieraz i wieczory. M'ąl modu ac<ę gło­
su. wyjątkowo piękna ; mi'a Czytywał ml Mo ler*. 
Flauberta. Theophila Oautier i Maunassanta On 
pierwszy przyczytał mi „Pefeasa I Me'isandę" Mae-
terlincka i wszystkie utwory francuskie tej epoki 

«'rl c. n > 
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Gdy Polsce sądzone było znów zabłysnąć śród innych narodów wielkim blaskiem... 
Podczas uroczystości w Grodnie 

p. Wojewoda wygłosił w niedziele, 
na pi. Bktorego następujące prtć-
mówlenls: 

Najdostojniejszy Panie Pre­
zydencie Rzeczypospolitej! . e-
azcze nie przebrzmiały echa c d-
dania hołdu zwycięskiemu ro-
gromcy Ti rków i oswobod si-
cielowi Wjednla, królowi Jaro­
wi Sobieskiemu, szc/eśliweihu 
spadkobiercy idei króla Stea-
na Batorego, gdy oto dziś z 
Twego Najwyższego zezwole­
nia, Panie j Prezydencie, tur w 
prastarym Nadniemeńskim Grod­
nie, zabieram glos, by uczcić 
pamięć Tego Wielkiego Wodta 
i Króla, którego wit-kopom le 

Erace i czyny przetrwały wie-' 
i, zmuszając nas, obecne po­

kolenie, do pochylenia głew 
przed wielkością Jego planów 
1 idei, da.za.cyeh do ugruntowa­
nia wielkości i potęgi Rzecz f-
pospolitej. 

Na ziemiach województva 
białostockiego W niedalekim od 
Grodna Knyszynie w r, 1572, 
zakończył swój żywot ostatni z 
Jagiellonów Zygmunt Augu it, 
pozostawiając uporządkowaną 
zewnętrznie, związaną i wzmoc­
nioną przez. Unię z Lit»ą, Rzecz­
pospolita. Krótkotrwale panp-
wanie Henryka Wnlezjuszsa, 
przeciągające się bezkrólewie, 
zachwiały |ad i porządek we­
wnętrzny w Polsce. Szukarjo 
odpowiedniego kandydata na 
tron. Polska stawała się łako­
mym kąskiem dla sąsiadują 
cych z nią władców, dążącymi 
wszelkiemi drogami dó osiąg­
nięcia Jej korony. Maksymil­
ian Hibsburg, Iwa^ Groźnlr, 

czy też inny obcy ksią te, sięgali 
zbrojną w pieniądz czy oręjż rę­
ką po możność władania boga 
temi ziemiami Rzeczypospol tej, 
dla swej osobistej lub swoich 
krajów korzyści, siejtc coraz 
większy zamęt, niezgodę i wa­
śnię. I stało 'się, że Rzeczypo­
spolita dwóch króli naraz mia­
ła, bo w obronie przeil w^ogo 
usposobionyrn do Pols! i Maksy­
milianem, wybranym JrzeZ se­
natorów, szlachta z Zamoyskim 
na czele okrzyknęła królem 
księcia siedmiogrodzkiego, Ste­
fana Batorego. 

Zrodzony W gnębionej przez 
Austrjakówi Turków C jczyinie, 
zaprawiony od lat chłopięcych 
w walkach o wolność i zjedno 
czenie ziem Węgierskich, dążą­
cy do potęgi Ojczyzny sWojej 
i własnej sławy, wie rżący w 
wspólność ijnteresów Poliki i 

Przemówienie Pana Wojewody KościalRowsRiego w Grodnie 
mi i waśnie i spory wewnętrzne Węgier, Stefan Batory odważ­

nie i zdecydowanie, łamiąc 
wszelkie przeszkody, przyjął 
proponowaną koronę, Snąć są­
dzone było Polsce znów zabłys­
nąć śród innych narodów wiel­
kim blaskiem. Na tronie pol­
skim zasiadł Wielki Człowiek, 
który zdawało się na świat 
przyszedł bo to tylko, by wiel­
kim wodzem i władcą zostać. 
Cec howała go wielka czujność 
i ostrożność z jednoczesną śmia­
łością poczynań, niezłomną oso­
bista odwagą, hartowną jak stal 
wolą i wytrwałością. 

Sprawiedliwy, szczery i do­
bry, gotowy jednak w każdej 
chwili przedzierzgnąć się w nie­
ubłaganego i surowego sędzie­
go. Kilku śmiałymi rzutami zdo­
bywa mir, miłość i zaufanie 
szlachty, postrach i posłuszeń­
stwo senatorów. Silną ręką tłu-

n 
skierowując myśli obywateli na 
potrzeby! Państwa. 

Już w parę miesięcy po przy­
byciu \d\> Polski zjeżdża do 
Knyszyna i Tykocina dl-< obję­
cia skarbów, pozostałych po 
Zygmuncie Auguście, i tu się 
zapoznaje po raz pierwszy z 
ziemiami, potrzebami i przed­
stawicielami Litwy Panowie li­
tewscy składają Mu tutaj hołd 
i zapewniają go o wierności i 
gotowości służby swojej. Odtąd 
często gości na ziemiach Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, 
chętnie wykorzystując każdą 
wolną od prac Państwowych 
chwilę dla spędzenia jej na lo­
żach w kniejach i puszczach 
litewskie 

Najmils/i-m miejscem pobytu 
Grodno, w którym snu 

o pulę 
staje się 
je wielki . plany, śniąc 

Iłowa, 

dze i sławie, wielkości i po­
słannictwie Rzeczypospolitej o-
raz o ostatecznej rozprawie 
chrześcjaństwa z Turkami. Bę­
dąc człowiekiem dużej wiedzy, 
kochającym ludzi nauki, a wie­
dzącym, jakiem źródłem kultu­
ry i wiedzy dla Litwy będzie 
Uniwersytet, funduje go w Wil­
nie, przez długie wieki idzie on 
śladami polityki, a wskrzeszony 
wolą zwycięskiego wodza w 
roku 1919—otrzymuje imię Ste­
fana Batorego, by znów być 
źródłem twórczości polskiego 
Uucha na Północnych Kresach. 

Siłą oręża nakazuje posłuch 
i poszanowanie Rzeczypospoli­
tej zbuntowanym gdańszcza­
nom, zapewniając w ten spo­
sób dostęp do morza i spokój 
na zachodniej granicy Państwa 

Dla realizacji dulszych pla­
nów wzmacniających siłę i po-

Przyjęcia u p. Wojewody 

k i 

W dniu wczorajszym p. w<k-
woda M. Zyndram Kościał-

owski przyjął na audiencji: p. 
dvr. Kazimierza Riegerta, p. 
Markowskiego Olgiera ziemia­
nina, p. Kimmla I Aleksandra, 
obwodowego inspektora pracy. 

PułUHlnskiwo 
W drodze powrotnej z ur 

czystości grodzieńskich bawił 
wczoraj w Białymstoku dyrek­
tor Państwowego Urzędu W. F. 
1 P. W., pułk. Kiliński, w to­
warzystwie zastępcy swego 
ppuik. Krzyskiego i rotm. Młc-
dziaoowskiego. P. pułk. zwie 
dził tutejszy ośrodek W.F. oraz 
stad jon, interesując się żyw s 
•prawami wychowania fizycz 
nego na terenie [naszego miasti 

Elektryfikacja piw. biało 
Starosta powiatowy p. infl, 

St. Michałowski przyjął dele 
gację z gminy Michałowo, zło­
żoną z przedstawicieli samo 
rządu, kupiectwa i przemysłu 
w sprawie zelektryfikowani 
osady Michałowo i przyległych 
wsi. 

Delegacja zreferowała p. Sta 
roście życzenia ludności wtyni 
względzie, orai ofertę prze 

O s ł a w i a n a g r z e s z n i c a 

K o s p u s t n a p i e ś n i a r k a 

N a j c z u l s z a m a t K a 

P o r z u c o n a K o c h a n ] l a 

P r z e w r o t n a u w o d z i i : i e l K a 
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Wielkie uroczystości w Grod­
nie ku uczczeniu 400 nej rocz 
nicy urodzin! króla Me fana Ba­
torego osiągnęły swój punkt kul­
minacyjny W! drugim Iniu, t. j. 
w niedzielę na placu Batorego, 
który wraz z przylegle mi ulica­
mi wypełniły tłumy publiczno­
ści. 10 zrana przybył do kościo­
ła Farnego Pan Prezyd ;nt Rzpli-
tej, powitany u wrót świątyni 
przez liczne, duchowieństwo. 
Mszę św. celebrował J. E. ks. 
arcybiskup Jałbrzyków ski, ka­
zanie wygłosił kapelai z Wilna, 
ks. Sledziewski. 

Po nabożeństwie, kiedy I Pan 
Prezydent opuszczał świątyhię, 
zakolysalo się morze g ów ludz­
kich i rozległy się pkrjtrkfi 
„Niech żyje". Odbyło się uro­
czyste wręczenie Pan i Prezy­
dentowi przez dowódcę 81 p.p., 
pułk. dypl. Maczka, dyplomu i 
odznaki tego pułku, a następnie 
odznaki całemu szeregowi osób. 

Nastąpił najważniejszy mo­
ment uroczystości: z łoienie hoł­
du królowi Stefanowi Batoremu. 
Pan Prezydent zajął miejsce na 
Wysokiem potijum, ustawionem 
na pi. Batorego, otoczony swą 
świtą, generaficją i biorącymi 
udział w uroczystości dostojni­
kami] Wówczas Pan wojewoda 
Kościalkowski wygłosił mocne 
w wyrazie i piękne, ędrne w 
konstrukcji przemówienie, po 

więcone królowi Stefanowi 

piękna karta w bogatej historii Grodna 

tockiego 
mysłowca z Warszawy, który 
własnym kosztem podejmuję s ę 
na terenie Michałowskim do­
konać niezbędnych inwestycyj, 

Jak nas informują—ten sam 
przemysłowiec podpisał już z 
sąsiednią gminą Gródek urno 
wę na .zelektryfikowanie uprze­
mysłowionej osady Gródek,; o 
raz sąsiednich mie scowdści 
letniskowych. 

Kjiżda kobieta 
powinna ten film 
obejrzeć, aby opan 
cerzyć się przeciw­
ko męskiej 

I I 
obłudzie 
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WIELKA 
RZESZNICA 

DZIŚ 
W I E L K A 
P R E M J E R A 
w Kini* 

„UPOIŁO" 
Początki; 
5. 6 « , 82!. 1015 

Najlepszy tegoroczny :ilra,,Paramountu 
Potężniejszy nit „BC CZNA ULICA" 

Realistycznicjszy nil „JENNIE GERHARDT" 
W rolach głównych 

C^COLBERT 
pamiętna p o p u z filmu LW cienia krzyża" 

RICARDO BORTEZ 
godny następca Rudolfa Valentino 

B A B Y L A R O Y 
fenomenalna dziecko 

Batoremu, które fale radja po­
niosły na cały kraj i daleko po­
za j go granice. Przemówienie 
to podajemy w całości wy*ei 

Po przemówieniu na wezwa­
nie Pana Wojewody — plac Ba­
torego zamarł, czcząc pamięć 
Wielkiego Monarchy jednominu­
tową ciszą. 

Następnie Pan Prfezydent 
p r z e s z e d ł na t r y b u n ę , 
skąd w Otoczeniu licznyih do­
stojników! przyjął defiladę wojsk 
garnizonu grodzieńskiego oraz 
oddzialóW P.W., hufcó4 szkol­
nych i rezerwistów. Defilada 
wypadła bardzo sprawnie. 

Bezpośrednio potemnastąoiło 

Praca nad odbudową Za lnie 
rozszerzona będzie 

Odczytana na posiedzeniu ko­
mitetu uczczenia króla Stefana 
Batorego w obecności Pana 
Prezydenta uchwala brzmi m. 
in., jak następuje: 

.Mając niezmierny zaszczyt 
gościć w murach Grodzieńskie­
go Batorowego Zamku w dn 25 
i 26 listopada 1933 roku Głowę 
Państ*a Pana Prezydenta Iąna 
cego Mościckiego — Komitet 
uczczenia Króla Stefana Bato­
rego w Grodnie pod przewod­
nictwem Pana Wojewody Bia­
łostockiego Marjana Zyndram-
Kościałkowskiego na uroczys 
tern posiedzeniu, odbytem dnia 
26 listopada 1933 roku na Zam­
ku w komnacie, gdzie Król Ste­
fan żywota dokonał, postanawia; 

„1) Wytrwale i nieustępliwie 
prowadzić rozpoczęte prace nad 
odbudową Zamku w tej inten­
cji, by w roku 1936 iako 350 
letnią rocznicę zgonu Króla Ste­
fana w Grodnie zamek ten mógł 
odpowiednio do swego przezna­
czenia obchodowi rocznicy tej 
świadczyło. 

„2) Pracę swą nad odbudową 
Zamku rozszerzyć na cały kraj 
i poza jego granice, tak iżby 
cała społeczność polska, gdzie­
kolwiek sobie kto zamieszkanie 
znajduje, w pracach tych mogła 
brać udział. 

„3) W rozwinięciu tego po­
stanowienia, Komitet prosi, by 

D o l a r 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 5.50, sprzedawał zaś po 
kursie 5 60. Czeki na Londyn: 
kupno—2)9,15, sorzedaż — 29.30. 

Dyżury nocne aptek 
- D z i ś pełnią dyżury aptek: 
M. Frausztetera, ul. Sienkewi-
cza 63, Anny Halłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „L mas Hacedek". 

na cały kraj 
wszystkie osoby, które! stano­
wią Komitet Honorowy dla ucz­
czę lia 400 lecia urodzin Bato­
rego w Warszawie, weszły w 
skłi d Komitetu Honorowego 
uczczenia Króla Stifana Bato­
rego w Grodnie". 

: Herman Simberg 
Muzykalny Białystok będzie 

miał możność poznać wkrótce 
mai9 dotychczas znanego śpie­
wał a nieprzeciętnej miary, te­
nora liryczno-dramatycznego, o 
ładnym tinobrze, doskonale opa-
now anego technicznie, o bardzo 
uro::maiconem cieniowaniu, do­
brej dykcji- Jest to Herm.in Sim­
berg, pierwszy tenor opery ber­
lińskiej i mediolańskiej, które­
go ostatnie występy w Warsza­
wie i Wilnie cieszyły się du-
żem powodzeniem. Mówiąotem 
recenje, zamieszczone w pis­
mach wileńskich i warszawskich. 

I tak nprz. „Słowo" wileńskie 
pisze: 

„VI idać było odrazu, ze artysta jest 
spievakiem operowym i na estradzie 
koncertowej czuje się niejako skrępo­
wanym. Raz wraz unosił go tempe-
rame it sceniczny i zaczynał grać mimiką 
i ges ykulacją. posługując się naturali-
stycziie - dramatycznem przerywaniem 
frazy muzycznej, nietylko wykonując ar-
je operowe, lecz i pieśni, Poza doić du­
żym programem, wykonał jeszcze Sim­
berg cały szereg utworów nadprogramo­
wych, uprzejmie ustępując natarczywym 
wymaganiom słuchaczów" 

A oto uwagi jednego z pism 
warszawskich w związku z wy­
konaną w teatrze „Wielkim" w 
Warszawie partją tenorową w 
„Rigolettof: . 

„Na wysoką pochwałę zasługuje prze-
dewszystkieoji; duet II-go aktu oraz kwar­
tet IV-go, w którym Simberg za prezentował 
nam swoje piękne piano, ciekawą 1 in­
teligentną frazeologię, a przedewazyst-
kiem umiejętność śpiewania Zespołowe­
go, co dziś jest niestety rzadkością. W 
duecie tym zaprezentował nam śpiewak 
dobrą górę. Nic teł dziwnego, łe po­
czątkowa rezerwa, z którą publiczność 
odnosiła się do artyaty, znikła zupełnie, 
ustępując miejsca wyrazom aplauzu dla 
młodego artysty". 

na Zamku królewskim odsło­
nięcie pamiątkowej tablicy bron­
iowej ku uczczeniu 400-nej rocz­
nicy urodzin króla Batorego. 
Odsłonięcia dokonał Pan Pre­
zydent po przemówieniu p.prez. 
Giedroycia. Następnie odbyło 
się na Zamku w obecności Pana 
Prezydenta posiedzenie woje 
wódzkiego komitetu uczczenia 
króla Stefana Batorego w Grod­
nie. Zebranie zagaił Pan woje­
woda Kościalkowski, poczem 
p. pułk. Peikowicz odczytał u-
chwałę komitetu, której treść 
zamieszczamy obok. O godz. 
pp).—po obiedzie; żołnierskim 
w ?1 p.p.—Pan Pifezydent wy 
jechał z Zamku i ładnie ilumi-
nowanemi ulicami miasta, wśród 
szeregów wojska z płonącemi 
pochodniami, udał się autem 
na dworzec kolejowy, skąd od­
jechał do Warszawy. 

W pół godziny później nastą 
piło na pi. Batorego przy dźwię 
kach hymnu narodowego opu­
szczenie chorągwil z masztu, ja­
ko zakończenie uroczystości, 
które W życiu miasta stanowiły 
piękny moment. Wyryły się one 
głęboko w duszach mieszkań' 
ców, zapisując nową kartę w 
bogatej historii Grodu Nadnie 
meńskiegoi 

Namysłowski w Białymstoku 
Do Białegostoku zawjta w 

czwartek, dn. 30 bpi. bardzo po­
pularna a niewidziana w na-
szem mieście od kilku lat or­
kiestra włościańska pod batutą 
Stanisława Namysłowskiego. Od 
szeregu lat orkiestra objeżdża 
całą Polskę, ciesząc się wszę 
dzie szczerym aplauzem. Ogrom 
ne powodzenie odniósł niedaw­
no zespół Namysłowskiego w 
Ameryce. Posłuchamy jego gry 
z zadowoleniem 

tiar 

5 FLEURS 
FORYIL 

Pragniesz dobrego oświetlenia, 
lecz trudno C i wybrać odpowiednia żarów­

kę Dowodem właściwie pojętej oszczęd­

ności będzie, gdy kupisz szlachetna, pełno-

warlościow ) i ekonomiczna żarówkę, która, 
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tęgę Polski przywracających jej 
zaorane przez cara Iwana In­
flanty, ziemie i zamki z Poloc-
kiem i Pskowem na czele, po­
trzebny mu jest ład wewnę­
trzny, skarb pełny i dobrze 
zorganizowane wojsko. Wie­
dziony głęboką intuicją i wiel­
kim rozumem staje ponad stron­
nictwami. Czarem i wpływam 
osobistvm zmusza je do wza­
jemnych ustępstw na rzecz do­
bra ogólnego i Państwa. 

Szeroko pojętą polityką tole­
rancyjną zyskuje liczne szeregi 
inowierców jako gorących zwo­
lenników dla swoich planów i 
zamierzeń. Przy pomocy Kan­
clerza i Hetmana Wielkiego 
Koronnego, Zamoyskiego, zys­
kuje aprobatę sejmów na pro­
wadzenie wojen, zdobywa po­
trzebne dla Skarbu podatki, 
czuwa nad ich ściągnięciem, 
tworzy łanową piechotę, bez 
której nie m o ż e zdobywać 
twierdz, porządkuje i reformuje 
sądownictwo, nie cofając się 
przed ukaraniem gardłem za 
zdradę Państwa i warcholskie 
działanie na rzecz obcych 

Po zdobyciu Pskowa i po 
śmierci Iwana Groźnego propo­
nuje jego następcy Unię Mo­
skwy z- Rzeczypospolitą Pol­
sko-Litewską, przekonywa się 
jednak, że bez ostatecznego 
zwycięntwa nad Moskwą celu 
tego osiągnąć nie zdoła, nie 
uzyskuje jednak aprobaty dla 
prowadzenia wojny od sejmu, 
który żąda zawarcia na dwa 
lata rozejmu z nowym carem 
moskiewskim. Aż dopiero w 
1586 roku przyjęte na zamku 
w Grodnie poselstwo z Mo­
skwy, butne i nieustępliwe, nie 
wspominające ani jednem sło­
wem o możliwości Unji, a do­
magające się jedynie rozejmu i 
ustępstw terytorialnych na rzecz 
Moskwy, rozjaśniło w umysłach 
szlacheckich słuszność stano­
wiska Króla Stefana. Ostatecz­
na rozprawa z Moskwą była 
już bli-ko, wielki król miał za­
pewnioną aprobatę sejmu, po­
moc i poparcie materialne pa­
pieża Sykstusa V. 

Poprzez zatknięcie sztanda­
ru Rzeczypospolitej nad Krem­
lem widział już połyskujący w 
słonecznych promieniach krzyż 
nad meczetami Konstantynopo­
la. Zdobycie Konstantynopola, 
dostęp do Czarnego morza Pol­
ski, zmiażdżenie potęgi turec­
kiej—realizacja marzenia całego 
życia została przerwana przez 
śmierć okrutną, bo niespodzie­
waną. Umarł wielki Król i po­
lityk, który każdą chwilę swe­
go życia poświęcał sprawom 
państwowym nie mający na wi-
dol<u żadnych Innych osobis­
tych korzyści przez sławę któ­
rą ukochał. 

Pozostając wiernym synem 
węgierskiej Ojczyzny był do 
ostatniego swego tchnienia straż­
nikiem honoru i bojownikiem o 
wielkość i potęgę mocarstwa 
Rzeczypospolitej Polskiej, jak 
gdyby nie był obcym księciem, 
a potomkiem z krwi i kości 
wielkiego rodu Jagiellonów. 

Panie Prezydencie Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, proszę 
posłusznie o zezwolenie wez­
wania obecnych do oddania 
hołdu Królowi Stefanowi Ba­
toremu w czterechsetletnią rocz­
nicę Jego urodzin, w Grodnie, 
które On ukochał i w którem 
swego pełnego chwały żywota 
dokonał. 

Obywatele! oddajmy h o ł d 
Wielkiemu Królowi przez mi­
nutę ciszy. 

PUDER DLA 
PIĘKNEJ PANI 

Prosimy nie ulegać n a m o w o m 
sprzedawców, usiłujących pudry o 
łudząco podobnych opakowaniach 

I nazwach, sprzedawał zamiast 
oryginalnego pudru 

5 Fleiura F o r v t l Pa\ris. 
Oryginalny puder 5 Fleura Forvil Paris 

posiada napis na denku 
. P O U D R E F O R V I L " 

Polecamy wszechświatowej sławy wody 
toaletowe i perfumy 5 Flaurs Forwll 

Par lS oraz inne zapachy 

O G Ł O S Z E N I E 
Zarząd Kolei Leśnych w Hajnówce. 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Bia­

łowieży poczta Hajnówka 
ogłasza przetarg nieograniczony na 
sprzedał 

okelo 300 ton łomu stalowego 
« 150 . « żeliwnego 
- 50 Żelaznego 

loco place w Hajnówce. 
Około 30 ton łomu żelaznego 1 że­

liwnego loco place w Białowieży. 
Przetarg odbędzie się w dniu 6 grud­

nia 1933 r. w pomieszczeniu Zarządu 
Kolei Leśnych w Hajnówce. 

Bliższych inlormacyj udziela Zarząd 
Kolei Leśnych w Hajnówce codzien­
nie od godziny 9-e| do 15-ej za wy­
jątkiem świąt. 

Wyniki przetargu, podlegają zatwier­
dzeniu przez Dyrekcję Naczelną La­
sów Państwowych w Warszawie. 

Zarząd Kolal Leśnych 
w Hajndwca 

Umablowanypo-
kój z wygodami 

wynajmę, Monopo­
lowa 4. 

Czytajcie 
„Dziennik" 
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